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DOM BIAŁY


ROZDZIAŁ I.
 

POŻEGNANIE ZAMKU.

 

Alfred pociągnął za sobą Edwarda drogą, którą przed sobą, zobaczył, myśląc tylko, aby go co prędzej od Domu Białego oddalić i od mieszkania Izory. Szli długo w milczeniu nie wiedząc gdzie idą, Bo udręczone serca słowa im wymówić nie dozwalały". Tak przez czas długi idąc bez celu, byleby się tylko oddalić z doliny, stanęli wreszcie odpocząć, po trudach duszy i ciała, na obszernej łące; Edward pada na murawę, mówiąc do Alfreda: "Odpocznijmy tu... Chciałbym odetchnąć na chwilę."

Alfred siada przy nim. Długi czas milczą obadwa; Edward nakoniec odzywa się drżącym głosem: "Jestżeś pewny, że to twój ojciec?

 — "Mój kochany, oczy syna mogłyżby się pomylić!.. tak, on to; szedł ku mnie!.. Księżyc twarz mu oświecał.... Miałem dosyć czasu przypatrzeć mu się, poznać go!... Osłupiałem... z podziwienia;... i zostałem ukryty w drzewach;... dzięki Bogu, że mnie nie spostrzegł!... Syn nie powinien widzieć przed sobą rumieniącego się swych postępków ojca. Nie chcę śledzić przyczyn, które go do takiego postępowania skłoniły, ani uczuć jego ku Izorze... Nie jestże panem swej woli? a choć ma słabości... czyliż za to nie posiada tysiąc przymiotów?... Ah!kochany Edwardzie! kiedy pomyślę toby z tego wyniknąć mogło, gdybym go nie poznał.... gdyby ciemność obudwu nam rysy jego osłonił!... drżę dotąd... serce mi się kraje... Mój ojciec... tak dobry, tak powolny dla mnie... który mego szczęścia tylko pragnie, najlepszy mój przyjaciel!.. możeby umarł z twej ręki... w przytomności syna! o! wierz mi przyjacielu, wszystkie rocki miłości wszystko co cierpiem dla kobiet, nie może zrównać męczarniom rozdzierającym serce syna, na samą myśl, że mógł, przypadkiem, być zabójcą własnego ojca!..

 — "Ale sadzę żeś się już przecie uspokoił Alfredzie!

 — "Tak... pewny jestem że szanować będziesz ojca niego, że na niego nie podniesiesz ręki... zresztą, mój przyjacielu, sprawiedliwie rzeczy biorąc, on cię nie oszukał... Izora tylko jest winną; niepowinna cię była kochać,... najmniejszej dawać nadziei;... ale kobiety oprzeć się nie mogą, chęci podobania, nie patrząc na to co z tego wyniknie... W zapale swej zazdrości chcesz walczyć z tym który zabrania Izorze widywać cię, i słuchać?.. A jednak, nie miałże prawa? zapewne musi ją znać oddawna!.. Ona być musiała przyczyną częstych jego podróży, w których mnie nigdy nie brał z sobą... tak dawno!., dawno, już jak bywa w Domie białym;... ale miłostki!.. Doprawdy to mię dziwi, wierzyć mi się nawet nie chce. Od czasu śmierci, drugiej jego żony, tej Adeli, którą tak kochał, sto razy słyszałem go mówiącego, że żadna kobieta do serca jego nieznajdzie przystępu... wiem jak wprawdzie, że to się tak często mówi, a jednak..; ale nie! to mię dziwi!.. Jedynym błędem, który mój ojciec popełnił, to, że mi się nie zwierzył, że mi ani stówka nie powiedział, o tej intrydze?.. Czyliż nie jestem mu razem przyjacielem i synem!.. Gdyby mi był co mówił, nieprzechadzalibyśmy się koło Domu Białego.. nieumizgali się do dziewczynki... nie byłbym wystawiony na niebezpieczeństwo współzalotnictwa z nim!.. ale kiedy tak tajemnic wszystko ukrywa, szanujmy jego tajemnice... Niewie żeśmy w tym kraju; niemiałem czasu do niego napisać, a jeśli mu dziewcze mówiło o jakim Edwardzie, nie domyśli! się ze to przyjaciel jego syna.."

Edward wysłuchał spokojnie Alfreda; zdaje się zgadzać na to co mówił, uspokoił się znać działanie, rozumu. Czyste i świeże nocy powietrze, odpoczynek chwilowy zrobiły także swój skutek; krew wolniej krąży, serce wolniejsze; niechby każdy zapalony zazdrością i zemstą przeszedł się dobry kwadrans na świeżym powietrzu... Zmysły mają zawsze związek z działaniami umysłu.

Po kilku chwilach milczenia, Edward odzywa się do przyjaciela. "Niechce już dłużej bawić w tym kraju,... owszem jak najśpieszniej się ztąd oddalę... Jutro zaraz pożegnam mieszkańców zamku, opuszczę Auwernija... gdziebym nigdy nie powinien był dla mojej spokojności przyjeżdżać!..

"I ja z tobą pojadę... Zamek Rosz-nuar i te oryginały nudzie mię zaczynają.... Tak, jutro się pożegnamy.. Wrócićmy do Paryża rozerwać się, albo jeżeli wolisz, pojedziem, do Szwajcarii, do Włoch,... Będę ci wszędzie towarzyszył;., czas... i przyjaźń moja zatrą w twej pamięci przykre wspomnienia.. No.. daj mi rękę Edwardzie! Wierz mi, niema prawdziwego nieszczęścia, póki jest prawdziwy przyjaciel,

Dwaj młodzi ściskają się długo za ręce, i Edward przyrzeka Alfredowi usiłować ile możności zapomnieć Izorę.

 — "Gdzież jesteśmy?.." rzekł Edward po chwili.

 — "Ja niczem... szliśmy długo nie patrząc na drogę. Nieznam tego miejsca... księżyc zaszedł Moglibyśmy najłatwiej zabłądzić, więc zostańmy tu lepiej, póki nierozednieje, a wówczas powrócim do zaniku.."

Edward zgodził się na zdanie Alfreda; kładną się dla spoczynku na trawie; lecz sen ucieka od powiek kochanka Izory, któremu tkwią w pamięci miłe rysy tej, którą przywykł kochać i widywać codzień.

Jak tylko świtać zaczęto, wstają; a wieśniacy idący na robotę, pokazują im drogę do zaniku. Przybywają tam o ósmej rano, i w dziedzińcu spotykają pana Ferulus, w sukni bez wielkich stalowych guzików, niosącego pod ręką paczkę książek, jak w owym dniu pamiętnym, kiedy do Rosz-nuar na mieszkanie przychodził. Filolog stanął na środku dziedzińca; rzuca wzrok ostatni na okna pokoju, wktórym mieszkali i wota: "Ja idę., bywaj zdrów Rzymie!.. " Obracając się spostrzegł dwóch przyjacioł, i podchodzi dość smutnie naprzeciw nim; witając niskim ukłonem.

 — " Dokądźe, to tak rano? panie Ferulus?" rzekł Alfred.

 — "Odchodzę, panowie; opuszczam te miejsca nazawsze; odprawiono mnie... odebrano mi miejsce!.. I dla czego?!.. za to, żem nauczył dziewczynę używać naturalnej szkandeli.. Z resztą, to nie moja wina, że inszej w całej zamku niema!

 — "Jakto? to się to nie ułożyło! niepogodziło?.. Wszakże Robino dobry chłopieć!..

 — "Od czasu ożenienia swego, jest on tylko najdoskonalszem zerem w swoim domu.. Biedne człowieczysko!... będzie on miał się z pyszna!.. niemiałem szczęścia podobać się jejmości dobrodziejce!.. moje wierszy nieprzypadły jej do smaku... niechciała ich posłuchać... niewiele to już, nadziei z takiego, moi panowie, który nieumie szanować nauki!.. Oto to nagroda za to, żem się nudził bawiąc lego zuchwalca pana Pęscry i głupiego jogo braciszka, przez tyle wieczorów!... Saturus sum oprobiis!.. wypędzili mnie niezapłaciwszy nawet mojej pensii biblijotekarskiej za miesiąc!... No! no! niechże teraz... szukają takiego, któryby mnie wyrównał! Jejmość powiada, ze mnie wybornie we wszystkiem wujaszek Miluchny zastąpi.... Co za bluźnierstwo!.. zdaje mi się wszelako że wszystkie obowiązki pana wujaszka, skończą się na tem; że będzie służącym swojej siostrzenicy.. Z resztą, niosę biblijotękę pod pachą... jest to jedyna moja własność... Będę się starał szkółkę założyć, lub poszukam drugiego Mecenasa, któremu potrzeba będzie Wirgilijusza, aby go za sto talarów na rok, podał do nieśmiertelności. Zdaje misie że to niedrogo. Go się tyczę tego zamku, zobaczycie panowie, wkrótce zjedzą go, zniszczą, przedadzą, opuszczą... padnie w gruzy i nikt nie wspomni imienia ostatniego z jego posiadaczów, a wkrótce szukać będą, gdzie stał Rosz-nuar, jak dziś szukają Babilonu, Tebów Niniwy!.."

Tego niezobaczym, mój kochany panie Ferulus, bo i raj opuszczamy ten zame.."

Opuszczacie panowie go!" rzekł Ferulus radośnie; "bardzom rad temu!.. Ci ludzie nic warci obcować z panami! jak ja i panowie ubędziemy, pytam rozumnego w tym zamku zostanie!.. Powracacie do Paryza?..

 — "Może... odprawiam jeszcze maią podrób..

 — "Czy nie potrzebujecie panowie tłómacza, do krajów które macie przebywać?.:

 — "Nie, umiemy tyle, ze nasz wszędzie zrozumieją.

 — "Czy czasem przypadkiem... niemacie panowie dzieci do wychowanie?" — "Nie — dotąd nie — panie Ferulus.

 — "No! to do nóg upadam,.. cale et me ama!...

Mędrzec oddali? się smutnie; młodzi przyjaciele chcieli mu ofiarować pieniędzy, żeby ten, który swoim bliźnich podawał do śmiertelności, nie umarł z głodu; lecz niewidzieli jakim sposobem to zrobić, żeby nicobrazić jogo miłości własnej; w tem Ferułus upuszcza jeden tom z książek, które niósł pod pachą, i idzie dalej nieuważając tego. Alfred podejmuje książkę ukrywa pod nią woreczek, woła na mędrca, który się zastanawia natychmiast i doganiając go, oddaje mu książkę i worek, mówiąc: "Panie Ferulus, zgubiłeś ten tom.

 — "Jehowa! jest to traklat Seneki, o pogardzie bogactw!..

 — "Byłbyś pan zapewne żałował."

Ex bibliotekarz ściska rękę, w którą wziął to co mu podano, uśmiecha się mile Alfredowi, i oddala się prędko, jakby się lękał żeby mu nic odebrano, tego co dostał.

Alfred i Edward do śniadania pozostają w swoich pokojach; potem idą do sali, gdzie się już wszyscy zgromadzili. Robino chociaż spał z żoną, nie jest z nią nic a nic śmielszy; a Kornelija rzadko nawet raczy się odezwać do niego; łaje służących, i oznajmuje, że Johasia dżokej i pan Kiunet, pójdą wkrótce za Ferulusem. Robino niemoże nawet zezwalać na to, bo ledwie gębę otworzy, teść mu przerywa mówiąc: " Panie zięciu, niech żona robi co chce, proszę się jej niesprzeciwiać, bo do sto tysięcy! rozmówim się z sobą:"

Dwaj przyjaciele oznajmują, ze wyjeżdżają z zaniku, a Eudoksija odzywa się z cicha: "No! będziesz tu zabawnie!.. I ja tu także niedługo myślę popasać!".. Pani Rosz-nuar, bardzo zimno przyjmuje to oznajmienie, nieżałuje dwóch przyjaciół, bo się nie bardzo nad jej wdziękami unosili. Ale Robino, zaczyna uważać że od czasu ożenienia, nie tak się dobrze bawi jak się spodziewał i wota: "Jakto, chcecie odjeżdżać!... opuszczać nas.. ikiedyż?..

 — "Dziś jeszcze.." rzekł Alfred.

 — Dziś! ach! zmiłujcie się !.. ja na to... my na to niepozwolim, przykroby to było małżonce mojej;... jeszcze choć parę dni... nie wypada lak nagle, wyjeżdżać!

 — "No.. to!.. jutro wyjedziem" przerwał Edward.

 — "Niech będzie i jutro!" dodał Alfred zdziwiony, że Edward chce odwlec swój wyjazd.

Każdy wraca do swoich zatrudnień, a Eudoksija chcąc zapewne, aby Alfred ją.... pożegnał, prosi go, aby z nią poszedł do ogrodu. Kornelija zostawszy się sam na sam z mężem, odzywa się po chwili: "Jakimże to prawem pozwalasz sobie, zatrzymywać ich w zamku, niewiedząc, czy mi się to podoba? — Ale moja droga sądziłem że;...

 — A! bardzo są grzeczni ci panowie przyjaciele twoi, którzy cały czas, Bóg wie gdzie latają, i jeść tylko tutaj przychodzą. Odtąd, mój panie, ja sama będę zapraszać gości, których zechcę u siebie przyjmować.

 — "Tak! moja droga!.. jeśli chcesz to ja pójdę powiem Alfredowi i Edwardowi, że mogą sobie jechać, choć zaraz, ze nam to wszystko jedno!..

 — "Drugie głupstwo!.. nic! mój panie; nie mów nic, nie rób nic, nie mieszaj się do niczego, o to tylko proszę Wasana. To powiedziawszy, wychodzi, a Robino zostawszy sam jeden, tupie silnie nogą, i woła: "Niechcę się jej sprzeciwiać, bośmy jeszcze w miodowym miesiącu; ale wiem że jestem panem w domu, i basta!..

Dość długą odprawiwszy z Eudoksiją Przechadzkę, Alfred do zamku powrócił, wybiera się w drogę i przychodzi do Edwarda..

 — "Dla czegoż to, jednym dniem nasz wyjazd odłożył?"rzekł Alfred "zdawało mi się,. że ci pilno z tych stron się oddalić... z tych.. gór..

 — "Tak! tak! zapewne" rzekł Edward niespokojnie, lecz nim opuszczę Auwerniją.. dokąd już nigdy nie wrócę.. chciałbym... Alfredzie... połajesz mię zapewne.

 — Nie!.. powiedź mi tylko, czego chcesz jeszcze?

 — "Nic już żadnej niemam nadziei!" ale niemogę się oprzeć chęci zobaczenia się raz jeszcze z Izorą:.. pożegnania się z nią..

 — Domyślałem się tego.

 — Rozstałem się z nią tak nagle.... chociaż w ówczas jeszcze niewiedziałem że mnie zdradzała;... lecz, uspokój się, nie idę robić jej wymówki, owszem!.. powiem jej.. że przebaczam cierpienia, których była przyczyną... że jej życzę szczęścia... że nigdy jej obraz... O! nic, tego niepowiem, a jednak... O! mój przyjacielu, nagań słabość moją!.. ale czy wiesz.. ja ją kocham jeszcze, mocniej niż kiedykolwiek!..

Chcesz się zobaczyć z Izorą... ale czyś pomyślał o tem?.. gdybyśmy u niej zastali?.. lub spotkali., barona?

 — Wyśledzę kiedy będzie sama... wiesz że bardzo na krótko bywa w Domu Białym, a ja się z nią widzieć muszę... Alfredzie wszakże to raz ostatni.

 — No więc i ja pójdę z tobą;.. będę ci towarzyszył; przynajmniej w ówczas będę pewny, że nie popełnisz jakiej uwagi, i przypilnuje żeby was razem nie zeszli...

 — Jakżeś dobry, kochany Alfredzie!

 — Muszę ja się ustatkować, kiedy ty zaczynasz szaleć; pójdziem po kolei. Powiem dżokejowi, żeby nam były konie na wieczór gotowe, bo niewidzę potrzeby, żebyśmy mieli iść piechotą. Wyjedziem w ówczas, kiedy się tu spać pokładną, a pod pozorem przygotowania się do jutrzejszego wyjazdu, odejdziem śpiesznie do swoich pokoi... Mam nadzieję, Edwardzie, ze niewezmiesz z sobą broni!..

 — Co za myśl!.. O! nie, nie! ja się tylko chcę z nią zobaczyć, chcę ją tylko pożegnać; nim się rozdzielim na wieki!"

Tak ułożywszy się, dwaj przyjaciele wracają do reszty towarzystwa. Sprawdziła się przepowiednia Ferulusa, obiad nic tak był wesoły jak dawniej. Alfred i Edward w myślach zatopieni, nie mysleli o podsycaniu rozmowy.

Eudoksija zdaje się nudzić, pan Margrabia w kwaśnym humorze, przewidując że niebędzie miał z kim grac wieczorem; Kornelija zawsze dumna, ledwie się odzywa; nawet Miluchny siedzi smutny, bo mu już siostrzenica, tysiące dała w zamku zatrudnień; Robino nareście bardzo zimno obchodzi się z przyjaciółmi, w nadziei iż się przez to, żonie przypodoba.

Wieczorem, dwaj przyjaciele żegnają wszytkich. "Być może" rzekł Alfred, że wyjedziemy jutro nim panie powstają...

 — "Jak chcecie, panowie" rzekł Robino; "choćby dziś wieczór, jeśli się podoba możecie.."

Pan Rosz-nuar niekonczy, bo żona pociągnęła go za pole, jakby mu ją chciała odedrzec. Alfred i Edward z uśmiechem spoglądają po sobie, i po kilkogodzinnej rozmowie, przerywanej ziewaniem głośnem margrabiego, i westchnieniami przytłumionymi pani Hotmą, żegnają się i odchodzą. Dwaj przyjaciele czekają, póki się spać wszyscy nie pokładą; zchodzą w dziedziniec, znajdują już konie posiodłane, i każą sobie murgrabiemu odemknąć wrota, mówiąc: "wrócim za parę godzin.

 — "Wrócicie panowie, kiedy zechcecie, brama będzie otwarta " odpowiedział Kiunet, napity swoim chwalebnym zwyczajem. "Jejmuść mi oznajmiła, żebym sobie miejsca szukał... i na cóż ja mam bramy pilnować!., kładnę się, i zostawiam na roścież!., niech sobie przyjdzie, kto chce!.. co mi do tego!.. na co się mam fatygować!,. "




ROZDZIAŁ II.
 

ZBRODNIA.

 

Ileż to razy po nocy, przebiegaliśmy te doliny;" odezwał się Alfred jadąc obok Edwarda.

Drogi się popsuły; deszcz, który cały wieczór lał, narobił ślizgawicy i błota; dwaj jeźdzcy ostrożnie bardzo i powoli przebierać się musza.

Edward głębokiem tylko westchnieniem odpowiedział swemu przyjacielowi. Alfred pojmuje, że w chwili pożegnania z. Izorą, Edward cały się wspomnieniom oddaje i żalom; szanując jego milczenie i smutek, jedzie obok, ale milczy.

Ledwie trzecią część drogi ujechali, gdy deszcz zimny padać zaczął; Edward chciał jechać prędzej, lecz podwakroć koń mato nie padł; bo droga spadzista — trzeba więc jechać stępo;

 — "Pieszo możebyśmy prędzej zaszli!" rzekł zniecierpliwiony Edward.

 — "Czyż jeszcze w czas nie przybędziem..." odpowiedział Alfred; "do zamku wracać nam nie pilno.:. A nam całej nocy na pożegnanie się z Izorą nie trzeba.

 — "Niewiem sam co mi jest;... lecz zdaje mi się że zapóźno do niej przybędę..; dziwne mnie jakieś opanowały myśli... Alfredzie! czy wierzysz w przeczucia?

 — "No! coż to za dzieciństwa! kiedy kto jest smutny, oszukany, zdradzony w swoich uczuciach, z każdą chwilą lęka się nowego nieszczęścia, nazywają to przeczuciem, gdy tym czasem jest to tylko, skutkiem usposobienia umysłu. Ludzie szczęśliwi, którym się wszystko udaje, nigdy przeczuć nie miewają; jednakże i im zdarzają się przykrości, ale ich nigdy nie przewidują, bo im się wszystko czarno nie widzi... Przeklęty koń! gwałtem chce uklęknąć. Franciszek mówił mi że w Klermą, gdzie był niedawno, było dwa wcale dobre konie do przedania, jeśli chcesz tak podróż odbywać, kupię.

Edward nie odpowiada; zatonął w myślach, i odzywa wreście po cichu: "Jaka smutna i ponura noc dzisiejsza!. jaka od wczorajszej różnica!..

 — "Tak! " rzekł Alfred "zaczynam się przekonywać, że zima w Auwernii, wcale być musi nie przyjemna...

 — "Ach! gdyby ona mnie kochała... jak mi przyrzekali, gdybym z nią mógł żyć, te góry śniegiem okryte, te lody, te dzikie widoki, uśmiechały by się w oczach moich!

 — No! Edwardzie! wróć proszę do rozumu.... czas cię pocieszy... Wszak i ja także bardzo kochałem Izorę; o! tak!., szalałem za nią!., a jednak zwyciężyłem to przywiązanie!

Edward nic nie odpowiada, wzdycha tylko i myśli sobie: "Ach! on jej lak, jak ja niekochał!"

Przybyli wreście nadrogo prowadząca w dolinę; w zwykłem miejscu zsiadają z koni, idą do domku. Alfred bierze Edwarda za rękę, a w miarę, jak się zbliżają do mieszkania Izory, pomieszanie kochanka się powiększa.

 — "Jest u siebie!" zawołał Edward spostrzegłszy światło w oknie pierwszego piątra domku.

 — "Ach! mój kochany, zatrzymajmy się na chwilę;... serce moje bije tak silnie... Jest w swoim pokoiku !.. lękałem się więcej jej nie zobaczyć... rospaczałem, że zapoźno przybędę. Ach! prawdę mówiłeś Alfredzie, doświadczając jakiego smutku, powiększamy go jeszcze sita wyobraźni!.. Ale okno zamknięte... niezobaczę jej., tak jak wczoraj... widzieć ja!. nie widziany!..

 — Kiedy chcesz z nią raz ostatni pomówić, musisz się z nią widzieć... Czy wolisz zastukać?.. czy zawołać:?

 — "Niewiem,... czekaj... gdyby tez kto był u niej... Czy widzisz światło w Domu Białym?

 — "Nie..

 — "Jakże się przekonać, czy jest sama?.. A gdyby twój ojciec był u niej?..

 — "Poczekajmy, może okno otworzy może wyjdzie do Domu Białego."

Dwaj młodzi czekają chwil parę. Edward niespuszcza oka, z okna w którym widzi światło.

 — "To dziwnie, rzekł nakoniec, niewidać żadnego cieniu za firankami;... światło się nie rusza... żaden szelest jej przytomności nam nie okazuje... Jednakże, w tak samotnej dolinie, najlżejszy odgłos łatwo posłyszeć można... Alfredzie, ta cisza głęboka, ma w sobie cóś okropnego.

 — Znowu jakieś myśli ponure!. prawdziwie, niemożna z tobą dać rady!... Cóżby się jej stać miało?... Czyż tu są rozbójnicy, lub złodzieje w tych stronach?...

 — Chodź, zbliżmy się pod sam dom, może co usłyszym."

Alfred idzie za Edwardem; stają u bramy, lecz najgłębsze milczenie panuje w mieszkaniu Izory.

W tera Edward, uderzony nagleni przypomnieniem woła: "Wielki Boże!.. my tu. pod samą bramą. a Śmiały nie szczeka;... on co zdaleka przeczuwa przybycie ludzi...

 — W istocie, rzekł Alfred, to rzecz dziwna!

 — Niewytrzymam... stukajmy!.. "

Edward lekko z początku puka do drzwi, potem mocniej; ale ani słychać, żeby im kto miał otwierać.

 — " Izoro!.. Izoro!.. to ja" wołał Edward stojąc pod oknem, "przyszedłem cię pożegnać... nim się z tych stron oddalę... Czy się już ze mną niechcesz zobaczyć?.."

Nikt nie odpowiada. Pomieszanie. niespokojność Edwarda doszły do najwyższego stopnia, czyż poprzysięgła, że do mnie słowa nie przemówi, że mnie słuchać nie będzie ?" zawołał, i w gniewie silnie w bramę uderzył. Wówczas jęk głuchy, żałośliwy głos jakiś: pochodzący z za domu, odpowiada na odgłos Edwarda.

 — "Czy słyszałeś?.." rzekł Alfred.

 — "Tak... zdawało mi się...

 — "Ts! słuchaj jeszcze,.. ten dźwięk grobowy odezwał się w głębi mojego serca.. Jakieś nieszczęście przytrafiło się Izorze... Musimy wejść do domku."

Alfred, dzielący już bojaźń Edwarda, pomaga mu do wysadzenia bramy; rygiel tylko ją trzymał, pęka wreście, i dwaj przyjaciele wchodzą do dolnego mieszkania, w którym największa ciemność panuje.

 — Chodźmy... co prędzej do jej pokoju, rzekł Edward szukając po ciemku schodów, znajduje, bieży, zbliża się do drzwi pokoju, w którego oknie widział światło nie zamknięte. Edward, a za nim Alfred wchodzą do pokoju dziewczyny; lecz wszędzie pusto, i znać jakiś dziwny nieporządek. Szuflady od komody powysuwane, kilka sukien kobiecych leży na podłodze, zdaje się jakby tylko trochę rzeczy zabrano na prędce, a kilka pozostałych sztuk pieniędzy, oznacza, że i one zabrano.

 — "Jej tu już niema! " zawołał Edward spoglądając z przestrachem w około. Lecz coż znaczy ten nieporządek panujący w tych miejscach?... czy nie została porwana?... czy ją kto gwałtem z tego uprowadził mieszkania?..

 — Chodź, rzekł Alfred biorąc lampę, obejrzemy dom, może jaki ślad odkryjem.., Dowiedźmy się osobliwie zkąd pochodził głos, któryśmy słyszeli,

Zchodzą, przeglądają wszystkie pokoje, wołają Izory, lecz nikt nieodpowiada; w tem kiedy mijają dziedziniec dzielący dom od ogrodu, głos jękliwy znowu słyszeć się daje. Wchodzą dalej w dziedziniec, i ślady krwi uderzają ich. Ściska się serce Edwarda;... zadrżał, widząc u wejścia do ogródka Śmiałego, przebitego kilką razami, pływającego we krwi, lecz usiłującego przywlec się do przyjaciół swej pani.

 — "To Śmiały!... zabiły!.." odezwał się Edward — Ach! przyjacielu! — coś okropnego przytrafić się musiało!.. zbójcy!.. zbrodniarze wpadli do tego domu!.. Lecz coż się stało z Izorą... zabili jej obrońcę!.. a ja tu niebyłem!... biedny Śmiały., zdaje się pytać mnie o swoją panią!.. Przez ogródek powlec ją musieli! — Ach! chodź.. szukajmy jeszcze!..

 — "Ale Śmiały nie zdechł jeszcze" rzekł Alfred, może jego rany, które zdają się być szpadą zadane, nie są śmiertelne... Porzucim że bez pomocy tego, który jedynie bronił swej pani?. Biedne psisko!.. jak on na nas patrzył... Czekaj, obmyję jego rany;... może moja chustka i twoja wystarczą, do zatamowania krwi...

Mimo niespokojności, z jaką chciał biedz szukać Izory, Edward pomaga swemu przyjacielowi opatrzeć wiernego obrońcę dziewczyny. Śmiałego zanieśli powoli na łóżko jego pani, i obwinęli w bieliznę. Potem idą do ogrodu; znajdują otwarte drzwiczki wychodzące na pole. Ślady krwi okazują, że pies szedł aż tam za swoją panią, i że tędy ją uprowadzono.

Edward chce biedz w pole, za tymi którzy uprowadzili Izorę; pochlebia sobie, ze ich jeszcze doścignie i prosi o broń Alfreda.

 — "Coż teraz zrobisz?" rzekł Alfred, niewiesz w którą poszli stronę!.. po tak ciemnej nocy, dokądże się udasz?. czy nie lepiej poczekać do świtu?

 — Czekać!., a ona może mię teraz na pomoc woła!... Wszystko oznaczać się zdaje że ta zbrodnia niedawno się popełniła;... Alfredzie!.. błagam cię.. daj mi pistolety!,. Czegoż się lękasz?. chcę twemu ojcu tylko powrócić Izorę!.. Gdyby on tu byt, byłby ją bronił!.. Chodź!.. Chodź!. przebiczmy te góry;... może czas jeszcze ją ratować."

Alfred przystaje na żądania przyjaciela; daje mu pistolet, drugi sam bierze, i stara się biedz za Edwardem, który szybkim krokiem przelatuje dolinę.

Czas pochmurny, ciemno, nic niewidać o kilka kroków. Edward często się zatrzymuje, słucha czy jakie nie dójdą go okrzyki, lub odgłos czyjego kroku. Minęli Dom Biały, idą ku Szadra. Alfred o kilka tylko kroków oddalony jest od

Edwarda, gdy słyszą że któś idzie przed niemi. Natychmiast Edward rzuca się; i nim go Alfred mógł przestrzedz, żeby był uważnym, już ten stanął przed kimś, zatrzymuje go nagle, i wota: "Zkąd?., dokąd?.."

Osoba, którą Edward zatrzymał, cofa się w tył krokiem, i wyjmując rękę zpod płaszcza, pokazuje mu pistolet, odpowiadając mocnym głosem: "Jakim prawem mnie pytasz?"

Na pierwszy dźwięk, tak dobrze jego sercu znanego głosu, Alfred skoczył naprzeciw Edwarda i zawołał: "Co robisz! nieszczęśliwy!. to mój ojciec!."

Baron de Marsej, on to był albowiem, krzyknął z podziwienia poznając swego syna, a Edward osłupiał.

" Tyż to Alfredzie?.. ty!.. nocą... w tych górach,... i z kim!...

 — "O! uspokój się mój ojcze, odpowiedział Alfred, jestto Edward; a chociaż cię tak nagle zatrzymał, bądź pewien, żeśmy się jeszcze na rozbójników nie wykierowali!.. Owszem!.. bieżym w ślad za tymi, którzy jedną dziewczynę porwali, a spostrzegłszy cię Edward, wziął za jednego z tych, których gonim..

 — "Ty!.. w tych stronach!.. ty!.. tutaj!" rzeki znowu Baron, nic mogąc przyjść do siebie z podziwienia, a.. ta dziewczyna?..

 — "To Izora! zawołał Edward.

 — "Izora!, znasz Izorę!.. " zawołał Baron, którego niespokojność i podziwienie co chwila wzrastają: "Jakto!, więc to o tobie Edwardzie, tyle mi mówiła?..

 — "Tak panie, ja to ją kochałem.: ubóstwiam dotąd, chciałem jej poświęcić imie, rękę moją, wszystko co mam, i nierozdzielić się z nią więcej... niewiedziałem że kto inny ma nad nią prawa... i że ten któś był ojcem Alfreda!, lecz teraz panie Baronie, myślmy tylko o tem, jak ją odzyskać... przybydź jej na moc;... mieszkanie jej puste;... Śmiały przebity; wszystko okazuje, że ją porwano.

 — "Wielki Boże!.. biedne dziecię!.. Ale może ona jest w Domu Białym... ach! gdyby też ona mogła się lam była ukryć..: Chodźcie, chodźcie!... zostaje nam jeszcze ta ostatnia nadzieja, bodajby nam i jej niewydarto!"

Baron idzie szybkim krokiem, dwaj, młodzi za nim, wszyscy trzej milczą, jedna myśl, jedno tylko żądanie wszystkich zajmuje. Wkrótce przybywają do Białego Domu. Baron otwiera drzwi i wchodzi naprzód — W momencie ukrzesił ognia, i wszyscy trzej przebiegają ogród i dom cały: ale Izory niema.

"Ale jakżeby tu mogła wejść bez pana?" zapytał Edward, patrząc ciekawie na Barona.

 — "Miała klucz od ogrodu tego domu, odpowiedział pan dc Marsej, lecz chodźmy jeszcze do jej mieszkania, zobaczym, czy nie odkryjem jakiego śladu, któryby nam pomógł do odkrycia sprawcy tego występku."

Wracają do domku: przepatrują oglądaja wszystko; lecz prócz pokoju Izory, wszędzie dawny panuje porządek.

"Uniosła z sobą część swoich rzeczy" rzekł Baron, zdający się wpół zabity zniknieniem Izory.

 — "Miałaźby ujść z własnej chęci?" zawołał Edward.

 — "Z własnej woli! zawołał Alfred, a ten pies zabity, czyż nie dowodzi przeciwnie, że tu któś wszedł i porwał Izorę?.. Musiano wejść ogrodem...

 — "Czy miała ona pieniądze?..

 — "Mogła mieć z pięćdziesiąt luidorów" rzekł Baron.

 — "Niema tych pieniędzy, zawołał Edward, więc to złodziej wkradł się tutaj... Ale złodziej czyżby ją porwał z sobą?."

Wychodzili z domku, gdy Alfred przechodząc koło muru spostrzega cóś błyszczącego, zbliża się ze światłem, i widzi u nóg swoich szpadę skrwawioną jeszcze; wszystko oznaczać się zdaje, że nią przebito Śmiałego.

Natychmiast oglądają tę broń troskliwie; zdaje się być bardzo stara, rękojeść pęknięta w kilku miejscach, niepodobna wyczytać liter, które na żelezcu wyrznięte były, a stal zdaje się być doskonała.

"Taka broń do złodzieja należeć nie może" rzekł Baron. Dwaj przyjaciele są także jego zdania, i oddają się tysiącznym dornysłom. W tem Alfred wuia:

 — "Czekajcie!., przychodzi mi na myśl, że ten łajdak;.. ten włóczęga, który się tu zawsze błąkał po górach... musiał do tej sprawki należeć!

 — "O kim to mówisz!" rzeki Baron.

 — "O jednym obdertusie, którego postępowanie, mowa, i sposób wyrażania się, zdawały się oznaczać człowieka, który żył kiedyś na świecie;... kroku zrobić nie mogliśmy, żebyśmy go niespotkali;... znał i ciebie, mój ojcze, przynajmniej tak nam mówił; a nazwisko twoje, przednim wymówione, poruszyło go nadzwyczajnie;... jednakże dawałem mu pieniędzy, i wziąść niechciał;... lecz niewiem z jakiego powodu źle myslał o Izorze! Nędznik!. gdybym był poszedł za jego rada, oddawnaby mi wykradł tę dziewczynę !.. Nazywał taki postępek prostym figielkiem;... i powtarzał mi ciągle, że kobieta żyjąca lak sama jedna, więcej nic warta.

 — "Łotr! zawołał Baron... Ach!. on nieznał mojej Izory!.. Kochany Alfredzie!.. jakżebyś żałował, gdybyś się dał uwieść chwilowemu popędowi namiętności!.. Niewiesz jeszcze co to za jedna, ta raiła i zajmująca dziewczyna;... niewiesz jakie mnie z nią łączą zwiąski.. Niechciałem ci odkryć tej tajemnicy!.. chciałem ją ukryć na wieki!.. Lecz, kiedy wypadek odkrył ci twego ojca w tej stronie, dowiesz się wszystkiego, dowiesz się tej tajemnicy, która mi życic zatruła;... pożałujesz ojca, ale go me naganisz. A ty, Edwardzie, który myślisz może, żem twoim współ-zalotnikiem; dowiesz się jak przywiązanie moje do Izory, jest czyste i bezstronne;.... przekonasz się, że nie w tym celu oddalałem ją od świata, jakiegoś się mógł może domyślać.

 — "Jakto panie?.. byćżeby mogło?.." zawołał Edward, którego zazdrość znikła, jak tylko te słowa usłyszał "Więc pan nie jesteś kochankiem Izory... ona mnie nie zwodziła, kiedy powtarzała, że mnie kochać będzie zawsze; ze o mnie nigdy myśleć nic przesianie!.. Łzy jej niezmyślone były... O! mój Boże!, mógłżem powiększać jej cierpienia, mojemi podejrzeniami i zazdrością!...

 — "Nie czas tu teraz próżne żale rozwodzić, rzekł Alfred, trzeba ją wprzódy wynaleść. Jeśli ten, na którego mam podejrzenie, jest sprawcą, może się jeszcze w okolicy znajduje.. Ale... ten człowiek... tak zuchwały, mógł zaprowadzić Izorę do zamku;.... do wieży... może nawet do lochów!.. Nietrzeba zaniedbywać niczego. Biegnę do zamku;... obejdę całą część niezamieszkałą do najmniejszego kątka....

 — "Idź kochany Alfredzie; ja i pan Baron przebieżym przez ten czas okolice..; Ja! nieodpoczne na chwilę, póki nieznajdę Izory!..

 — "Jutro o świcie, rzekł Baron, zejdziemy się do Domu Białego;... lam to, mój synu, opowiem ci przyczynę mego tajemniczego postępowania..;. Edward dowie się także o moich nieszczęściach... Kocha Izorę, ona go kocha;.. niech się dowie o tem, co się tycze jej urodzenia; potem rozważy, czy zechce się z nią ożenić.

 — "Ach! zawsze!.. gdyby Bóg wie nieco! zawsze!"

Alfred niedozwala Edwardowi wspominać znowu o swojej miłości: daje mu do zrozumienia, że teraz pilniej jest szukać i odkryć tych, którzy Izorę uprowadzili.

Edward siada na koń, Alfred podobnież, Baron idzie po swego do Białego Domu, i każdy z nich winną jedzie drogę, obiecując zejść się nazajutrz o świcie.

Alfred pędzi konia, choćby miał kark skręcić w górach; i powraca do zamku o trzeciej zrana. Brama nie była zamknięta, jak go murgrabia uprzedził, a zamek Rosz-nuar, stał dla każdego otworem; Alfred potrzebuje świecy, i chce żeby mu murgrabia otworzył lochy i puste w wieży mieszkania. Bije więc silnie do drzwi pana Kiunet, ktory śpi jak zabity; a mało troszcząc się o przerwanie spoczynku mieszkańców, krzyczy i stuka, aż nakoniec kilka okien otwiera się, oprócz okna murgrabiego.

Robino pokazuje się w oknie z głową uwiniętą w chustkę, margrabia w bawełnianej sztafmycy, Eudoksija futrem okryta, Korneli ja w korunkowym kaftaniku, Johasia w czapeczce; i kuchciki wyścibili głowy ze strychu.

 — "Cóż tam? cóż to znowu?" pyta Robino.

 — "Zkąd ten hałas? " woła Kornelija.

 — "Czy to zaczarowany zamek? rzekła Eudoksija.

 — "Tu, to i zasnąć nic można" dodaje ziewając kucharka.

 — "Mój zięciu" rzekł pan margrabia: rozkazuję ci pójść i zbić kijmi tych, co mi spać nic dają.

 — "Bardzo mi przykro, żem pana obudził " odpowiedział Alfred: "mam jednak nadzieje, że za to kijmi nic dostanę.

 — "Jakto?.. to Alfred tak hałasuje?..

 — "Mój kochany, idź połóż się tobie spokojnie spać z żona, niema tu ani upiora, ani złodzieja. Może być jednak, że się tu któś ukrywa w północnej wieży, i ja chce go zatrzymać.

 — "Któś ukrywa się u mnie!..

 — "Nie pierwszy to już raz, ten któś u ciebie nocuje...

 — "Ach! mój Boże, ukrywają się ludzie w moim zamku, a ja o tem niewiem...

 — "Otoż to i mój panie, pięknie nas pilnują" przerwała Kornelija: "jutro wszystkich za drzwi fora z mego domu...

Jednakże, dowiedziawszy się, że nic niema nowego, pozamykano okna powoli. Kucharka data Alfredowi światła, a on bez murgrabiego idzie nareszcie do lochów. Panna Szwal odważnie chce ma towarzyszyć, ale on podziękowawszy, wchodzi do niezamieszkałej części zamku. Alfred znajduje drzwi od wieży nie zamknięte jeszcze; przechodzi wszystkie piętra i pokoje; schodzi nareszcie do piwnic, które szlachetniej lochami nazwano, ale i tu niema nikogo, i żaden ślad nic okazuje bytności włóczęgi. Alfred ze dwie godziny tak chodził, i już świtać zaczęło, kiedy poszedł do swego pokoju wybrać się na drogę. Rozkazuje Franciszkowi kazać zanieść swoję i Edwarda rzeczy do Domu Białego, a sam już ma się z zamku oddalić, gdy widzi pana Robino wchodzącego, który wstał naumyślnie bardzo rano, aby się z nim przed wyjazdem zobaczyć.

 — "Więc jedziesz?" rzekł on do Alfreda.

 — "Tak! nic mie już zatrzymać niepotrafi.

 — A pan Edward?

 — Czeka na mnie w Domie Białym.

 — W Domie Białym?..

 — Tak! teraz wierny czyją jest własnoscią.

 — Ba! a dziewczyna?..

 — Uprowadzono ją i właśnie szukamy...

 — Uprowadzona!.. Ia czarownica!..

 — Bądź zdrów... powiem ci więcej jak się zobaczymy...

 — Ale, któż to sobie pozwalał chodzić nocą do mego zamku?..

 — Człowiek z Klermą-Ferran.

 — Ach! mój Boże!.. a tyś mi nie mówił... każe zrzucić wieżę północną.

 — Nie! każ tylko, dobrze wszystkie drzwi i furtki pozabijać, a osobliwie tę, która jest w ogrodzie za posągiem Marsa, to nikt już więcej nie wejdzie tu bez twego pozwolenia, jeżeli twój murgrabia nie będzie bramy zostawiał otworem."

To mówiąc Alfred ścisnął rękę pana Robino; i rzuca go odurzonego jeszcze, tem co słyszał, a sam wychodzi z zamku, i idzie do Domu Białego w nadziei, że ojciec jego i Edward byli szczęśliwsi w swoich poszukiwaniach.

Alfred znajduje tylko barona. Edward nie powrócił jeszcze, jest nadzieja, że musiał odkryć ślady tych, którzy uprowadzili Izorę.

 — "Biedne dziewczę!" rzekł Baron; jeśli ją znaleść nie będziemy mogli, wiecznie mi to nieszczęście leżeć będzie na sumieniu, a jednakże sam osądzisz Alfredzie, czy źle zrobiłem! Czy miłość i zazdrość niesprawiedliwym mie zrobiły...

 — "Mój ojcze" rzekł Alfred: "jeśli opowiedzenie lej tajemnicy ma ci co kosztować; jeśli się masz wstydzić przed synem... ja niechcę nic wiedzieć... niechcę lej tajemnicy.

 — "Mój kochany, wstydziłbym się może przed światem, chociaż sam ani troche winnym nie byłem... ale syn żałować mię tylko będzie. Dowiesz się wszystkiego."

Po dwóch godzinach oczekiwania, Edward przebywa, ale sam jeden, rospaczajacy, i nic nie wie o Izorze,

 — "Nim nowe zaczniemy poszukiwania., rzekł baron: "posłuchajcie mnie, moi przyjaciele, dowiedźcie się przyczyn mego postępowania i tajemnicy moich związków z Izora."




ROZDZIAŁ III.
 

POWTÓRNE MAŁŻEŃSTWO BARONA DE MARSEJ.

 

Alfred i Edward siedli przy baronie, w dolnej części Domu Białego, którego drzwi starannie zamknięto; a pan de Marsej ścisnąwszy czule rękę syna, głębokie wydal westchnienie i lak ciekawość dwojga przyjaciół zaspokoił:

 — "Bardzo młodo wszedłem do wojska, len stan wielkie dla mnie miał powaby, bytem zapaleńcem do stawy, żywym, popędliwym, gorącym; ale serce moje nie było nieczułe na cierpienia współbliźnich, i, nawet napoiu bitwy, pamiętałem, żem się bit z ludźmi, których polityka tylko robiła mymi nieprzyjaciołmi.

 — Kochałem także namiętnie kobiety... tak, jak ty Alfredzie, byłem płochy przez czas niejaki; biegłem z miłostek w miłostki, zapominając jutro o tej która mnie wczoraj zachwycała; ten czas był najszczęśliwszą życia mego chwilą!.. Ale to krótko trwało, bo serce czułe usiłowało stale się przywiązać. Byłem zazdrośny; to okropne uczucie już mnie kilkakroć nieszczęśliwym uczyniło z kobietami, do których zaledwie jakiekolwiek miałem przywiązanie, lękać się więc należało, aby nie wzrosło jeszcze, kiedybym silniej pokochał. I dla tego to rodzice moi w dwudziestym trzecim roku mnie ożenili. Nie szalejąc za nią, ożeniłem się z Celiną de Kollewil.., twoją matką Alfredzie. W rok poślubię, tyś się urodził. Twoje urodzenie, cnoty twej matki bałyby ustaliły moje szczęście; codziennie powiększało się przywiązanie moje do Celiny, i dziękowałem rodzicom moim za wybor, który zrobili, gdy w rok po twojem urodzeniu, straciłem żonę. Byłeś zamłody, abyś mnie mógł pocieszyć; rozpoczęła wojna powołała mnie do obozu, znalazłem roztargnienie moim smutkom.

 — "Pięć lat z okładem minęło od śmierci twej matki, po której zostało mi takie tylko wspomnienie, jakby po przyjacielu, od którego nas los rozdzielił. Rana ciężka, której leczenie, dlugo wymagało czasu, przymusiła mnie do oddalenia się ze służby; zapłaciłem dług krajowi, chciałem więc cały synowi mojemu się poświęcić. Jednakże dla zdrowia, które od czasu otrzymania rany, starań wymagało, doktorowie kazali mi podróżować po południowych stronach; tyś jeszcze był za mały, żebym cię mógł wziąść z sobą. Zostawiłem cię więc w pewnych ręku, a sam pojechałem do Tuluzy, Marsylii i nakoniec do Bordo.

 — "Zatrzymałem się, czas niejaki w tem mieście; przyszedłem już zupełnie do zdrowia, i miałem nawet powracać do Paryża, gdy raz zaprowadzono mie do domu P. Mątfort, dawnego officera od marynarki, bardzo bogatego wdowca, mającego córkę jedynaczkę siedemnastoletnią. Adela było jej imie.. Trudno opisać wszystkie jej wdzięki i powaby... Adela była bardziej ładna niż piękna, lecz nie podobna było oprzeć się wdziękom jej twarzy, słodyczy jej spojrzenia, i miłemu dźwiękowi jej głosu... Zakochałem się w niej szalenie; i od chwili, jakem ją zobaczył, uczułem, że moje szczęście odtąd od niej zależeć będzie. P. Mątfort niemiał wcale w obejściu się lego wdzięku i słodyczy, które pociągały ku jego córce. Był to człowiek nieprzyjemnego wejrzenia; postawy surowej; oczy jogo w gniewie piorunami spojrzeń ciskały, a stan marynarski nadał popędliwość jego charakterowi, któremu nic oprzeć się nie było powinno.

 — "Jednakże, mimo tych wad, pan Mątfort przyjął mnie bardzo dobrze; i był ze mną prawie miłym; czy to majątek mój, czy stopień, czy zaszczytne w obronie kraju poniesione rany, na to wpływały, bardzo się przyjaznym dla mnie pokazywał, i prosił abym go często odwiedzał.

 — "To pozwolenie bardzo drogiem rai było, bo jedynem żądaniem mojem było zostawać przy Adeli; postanowiwszy ożenić się z nią, jeżeliby ojciec pozwolił na to, usiłowałem się jej podobać: zdawała się widywać mnie z przyjemnością, okazywała mi przyjaźń, a ja pochlebiałem sobie, że się to w miłość zamieni; smutno mi jednak było widzice w niej jakieś tajemne udręczenia i ponurość, której nic zwyciężyć nie mogło; tylko w przytomności ojca, przed którym drżała, Adela usiłowała pokazać się wesołą i dzielić zabawy całego towarzystwa.

 — Nigdy z Adelą sam na sani być nie mogłem; w towarzystwach tylko ją widywałem, mówiłem z nią, i starałem się okazać miłość, którą mie natchnęła. Adela wzdychała.... zdało się, jakby mi nieśmiała odpowiadać, i za każdem spójrzeniem pana Malfort na nas, drzała...

 — Pełen żądzy ustalenia jak najprędzej mego szczęścia, ledwie dni piętnaście upłynęło, od czasu, jakem u pana Mątfort bywać zaczął, oświadczyłem mu miłość moją ku jego córce. " Odgadłem ja to, odpowiedział mi ze zwykłą szybkością; i gdyby mi to nie zdawało się dogodnem, nie pozwoliłbym tu panu bywać tak często. Znam familiją pana; jesteś bogaty; prowadzisz się dobrze; masz syna z pierwszej żony, ale majątek pana wystarczy i na wychowanie więcej dzieci; ręczę że Adela będzie. kochać tego. syna. -Zresztą podobałeś misie pan, oddaję panu rękę córki mojej.

 — Byłem w uniesieniu radości, a pan Mątfort dodał: Po prawdzie powiedziawszy, rad jestem, że wcześnie wydam moją córkę. Ja sam nie mogę bezustanku mieć oka na dziewczynę. Moja Adela jest cnotliwa, ale ładna. Już kilku młodzieży bardzo się w niej kochało... Ale oni mi nie przypadli do smaku: a ja sam musze sobie wybrać zięcia.

 — A jeśli z nich któren podobał się Adeli?.. przerwałem Alboż moja córka może kogokolwiek kochać bez mego pozwolenia? odpowiedział mi gniewnie. Nie, panie... o nie, to być nic może.

Pewien pan de Sawini, z dawnego rodu, jak sądzę, osobliwie przywiązywał się do Adeli, ale, jak tylko to spostrzegłem, zabroniłem mu odtąd bywać u mnie, bo ten Sawini, to łotr wierutny, szuler, birbant, moczygardło... Brzydka awantura, pojedynek za kobietę, zmusił go i teraz do ucieczki z Bordo, gdzie był oddawna;,.. i takiż to człowiek miałby być mężem mojej córki!.. Nie, choćby umarła z miłości ku niemu, nigdybym na to niczezwolił.

 — Lecz spodziewam się, że nie kochała tego Sawini, rzekłem z niespokojnością, której pokryć niemogłem;

Tak!... nie był jej obojętnym, odpowiedział Mątfort. to jest, że Adela, jak wszystkie inne kobiety, oślepiona była jego szykownem ułożeniem, słodziuchnemi mowy tego łotra, który pokrył z początku, swoje złe skłonności, żeby mógł wstęp do mojego domu otrzymać. Ale kochać go!., do tysiąc kroćset beczek!... o! tego się strzedz musiała!.. Zresztą mój panie, jeżeli sądzisz, ze moja córka ciebie nie godna, wszakżeśmy jeszcze nic nie ułożyli; lecz gdyby tak być miało, prosiłbym abyś u mnie bywać przestał, bo by o tem gadano, żebyś mi więcej o twej miłości nie wspominał.

 — Ale z panem Mątfort trzeba się było prędko decydować; niezmiernie byt obraźliwy; we wszystkiem co się tyczyło honoru, i gdybym się wahał choć chwilę utraciłbym Adelę. Nadto ją wszakże kochałem, abym mógł tak łatwo zrzec się nadziei posiadania jej; bo choćby nawet radośnie była przyjmowała oświadczenia pana de Sawini, czyż to miało stanąć moim żądaniom na zawadzie? Sawini nie bywał już u pana Mątfort. gdzie go ani razu niewidziałem.

Wyjechał z Bordo, niewiadomo dokąd. Adela miała dopiero rok siedemnasty, czyż niemogłem się spodziewać, że starania moję i czułość, zatrą wkrótce w jej sercu wspomnienia pierwszych wrażeń.... Nakoniec, odpowiedziałem pośpiesznie, panu Mątfort, że jedynem było mojem żądaniem zostać mężem jego córki.

 — Zaspokojony wiec upewnił mie, że w osiem dni Adela bedzie moją żoną; i zawoławszy natychmiast córkę, oświadczył jej swoje żądanie, wskazując, aby się przygotowała do oddania mi ręki.

 — Usłyszawszy to, Adela zbladła, zadrżała, ujrzałem chwiejącą się, przemówiła kilka słów niezrozumiale; pobiegłem ku niej, objąłem ją, i błagałem żeby mi powiedziała czy ja tak smuci sama myśl, że będzie moją żoną. Ale ojciec jej był przytomny, wlepił w nią groźne spójrzenie, odpowiedziała z cicha: Bodę posłuszną memu ojcu — i odeszła do swego pokoju.

 — Pomieszanie Adeli przykrem mi było, ale pan Mątfort zaczął z niego żartować. Bo znał tylko rzecz jedną: posłuszeństwo. Mój kochany, rzeki, kiedy oznajmujemy młodej dziewczynie, że za mąż idzie, czyż nie ma się zarumienić, zblednąć, westchnąć, lub okazać się poruszoną!.. To we zwyczaju!... Lecz w osiem dni po ślubie, jeśli mąż ma głowę żona nic mdleje, i niesłabieje..

 — Niemyślaicm wcale brać pana Mąłfort za wzór, spodziewałem się pozyskać serce Adeli, powolnością i przywiązaniem. P. Mątfort chciał, żeby się nasze wesele odbyło w wiejskim domku, który posiadał w okolicy Bordo. Pojechał tam z córką natychmiast, ja pozostałem jeszcze w mieście dla pokończenia interessów, pokupowinia sprawunków i poźniej pojechałem za nimi.

 — Znalazłem Adelę zawsze równie smutną i drzącą przed ojcem. Przez cztery dni, ślub nasz poprzedzające, pochlebiałem sobie, ze będę mógł choć raz sam na sam pomówić z moją narzeczoną; ale pan Mątfort siedział krukiem nad nami, a jeśli się oddalał, i ja wspomniałem jej o mojej miłości, Adela wzdychała, spuszczała oczy i milczała.

 — Przyszedł nareście dzień ślubu: Adela. która bladość i pomięszanie upiękniać się jeszcze zdawało, poszła ze inną do ołtarza. W chwili wymówienia przysięgi, która nas na wieki połączyć miała, zachwiała się i spójrzała na ojca...

 — Nakoniec, zostaliśmy połączeni, a ręka jej w moim ręku zadrżała. Byłbym najszczęśliwszy, gdyby mnie smutek żony niespokojnym nic czynił; lecz kochałem ją, ubóstwiałem i miałem nadzieję, że i ona mnie pokocha.

 — Dzień weselny upłynął spokojnie, i bez zabaw; kilku tylko przyjacioł i sąsiadów było z nami. Co chwila, smutek i pomięszanie Adeli, powiększało się; lecz kiedym pytał, co jej było; odpowiadała mi, że nic. Nadeszła godzina spoczynku. Adela poszła do naszego pokoju, a ja musiałem jeszcze czas jakiś zabawić się z gośćmi; wreście wszyscy się rozeszli, i ja poszedłem do żony.

 — Dano nam za mieszkanie, piękne skrzydło domu wychodzące na ogród, oddzielone od innych mieszkań; odesłałem służących; wszedłem do naszej sypialni, gdziem miał znaleść żonę, ale tu nie było nikogo. Zdziwiony niebytnością Adeli, obchodzę pokoje, wołam, szukam mojej żony; i przekonywam się, że jej niema:

Nieobecność jej niespokojnym mnie czyni, uważam iż drzwiczki wychodzące na ogród są otwarte, pomyślałem, że Adela może, czując się słabą, poszła odetchnąć świeżem powietrzem do ogrodu; idę wiec szukać jej.

 — Ogrody były wielkie; szedłem śpiesznie; oczy moje usiłowały przejrzeć ciemne otaczające mnie ulice; serce mi się ściskało; niespokoyność wzrastała z każda chwila. Zbliżyłem się do pięknej sadzawki, oblewającej spory pagórek, gdy mi się zdało widzieć na brzegu, cień klęczącej kobiety. Podwoiłem kroku., lecz nim stanąłem u brzegu, ta którą widziałem, skoczyła w wodę. Ujrzałem na falach płynące białe szaty mojej Adeli.... Lecz w moment byłem przy niej; uchwyciłem ją i dostałem się do brzegu, wnosząc ją na ręku, do naszego mieszkania, gdzie nie wołając nikogo, sam ją trzeźwić zacząłem.

 — "Adela nadto prędko była wyratowana, aby co jej życiu zagrażać mogło, w istocie, skutek uwieńczył moje starania; otwarta oczy i ujrzała mnie przy sobie, zalewającego łzami rączki które rozgrzać usiłowałem.

 — "Ocaliłeś ranie! rzekła do ranie z boleścią.

 — "Tak, rzekłem, tak... niebo pozwoliło, abym przybył w czas do przywrócenia ci życia... Lecz ktoż mnie teraz od rospaczy uratuje?... Kto uspokoi żal mój, żem był przyczyną tak okropnego dla ciebie związku?..! Adelo!.. musisz mnie bardzo nienawidzieć?.., musisz mieć ku ranie nieprzezwyciężoną odrazę, kiedyś śmierć nademnie przekładała?..

 — "Adela zdawała się być rozczuloną moją rozpaczą; oczy jej łzami się zalały, i odpowiedziała mi łkając: Nie... ja cię nie nawidzę... czuję nawet najczulszą przyjaźń ku tobie... ale, niestety! niemogłam być twoją żoną,... a jednak musiałam ojcu być posłuszną;... ojcu którego tak się lękam... którego gniew jest tak straszny!.. O! byłby mnie zabił, gdybym się była jego woli oparła!.. Wolałam posłuchawszy go odjąć sobie życie!.. proszę cię.. przebacz mi, i pozwól umrzeć!..

 — "Nieszczęśliwa padała mi do nóg i wyciągała ku mnie ręce; podniosłem ją zaklinałem, aby się uspokoiła, żeby odtąd we mnie brata tylko widziała, przyjaciela, i nie ukrywała przedemną przyczyny swego smutku.

 — "Chcesz tego, rzekła — będę ci posłuszną;... to wyznanie okropnem dla mnie będzie... łatwiejby mi umrzeć było, ale muszę spełnić tę karę. Mówiłam ci... żem niegodna nosić imienia twej żony... Kochani kogo innego; on mi mówił, że wprzód umrze, nim mnie opuści.. Niestety!.. on uszedł jednak!... a jam wierzyła jego przysięgom!.. Sądziłam, że mój ojciec na nasze połączenie zezwoli;... lecz daleki od tego... odmówił nielitościwie ręki mojej temu, który mnie już żoną nazywał, a kiedym dała do zrozumieni memu ojcu, żem go kochała!... Ach gdybyś wiedział jak się okropnie rozgniewał!.. Przekonałam się, że byłby ranie zabił, gdy by się czego więcej dowiedział: "a ja niechciałem umrzeć z ręki ojca... Tak... jestem występną... i zgubioną... w łonie mojem, nosze owoc mojej zbrodni...

 — "Możecie osądzić, jaki na mnie skutek zrobiło to wyznanie. Zazdrość, szał, opanowały zmysły moje. Chciałem zabić coprędzej Sawiniego, lub paść pod jego ciosem, bo choć swego uwodziciela nie wymieniła, nie mogłem nawet powątpiewać że to on był, o którym mi pan Mątfort wspominał, co tak bezczelnie uwiodł Adelę. Kiedy w uniesieniu mojem, przechadzałem się wielkiemi kroki po pokoju, przysięgając pomstę za tę nieszczęśliwą, która uczyniwszy mi to wyznanie, znowu utraciły zmysły. Blada, nieporuszona, leżała rozciągnięta na ziemi, ten widok przywiódł mie do siebie, wyrzucałem sobie barbarzyństwo moje; bo po wyznaniu swojem, Adela usłyszała zapewne moje groźby, które mi rospacz natchnęła, i które powiększyły jeszcze jej męki. Wziąłem ją na ręce; spoglądając na jej twarz tak miłą i ładną, i postanowiłem sobie, jeśli nie szczęście, to przynajmniej spokojność- powrócić jej duszy.

 — Skutkiem starań moich, przywróciłem ją znowu do życia; lecz nieśmiała już spojrzeć na mnie, bała się widzieć w moich oczach pogardę, sądziła że jej nigdy nie przebaczę, iż mi oddala rękę splamiona, i powtarzała głosem serce rozdzierającym, że śmierć tylko pozostała dla niej,

 — "Siadłem przy niej, wziąłem jej rękę, i błagałem ją, żeby mnie spokojnie słuchała.

 — "Adelo, rzekłem do niej, człowiek występny nadużył twej prostoty i niewinności... On był najwinniejszym; ty bądź spokojna, nikt o tem wiedzieć niebędzie... nikt tego odgadnąć nie potrafi... ojciec twój niedójdzie nigdy lej tajemnicy. Ja będę tylko nosił imię twojego męża; będę ci bratem... i przyjacielem, jeśli mnie kiedyś godnym tego osądzisz. Żeniąc się z tobą wówczas, kiedy twój smutek, powinien mię był ostrzedz, iż się nie mogłem miłości spodziewać, wielki błąd popełniłem.

 — "Nadto zarozumiały za pewne, buchałem tylko moich uczuć, pochlebiając sobie, że i ty je będziesz podzielać... musze się wyrzec tej szczęśliwej przyszłości, a jednak czuję, iż miło mi będzie życie z tobą przepędzić, starać się uspokoić twe cierpienia, przywrócić pokój twej duszy... Tak! odtąd będzie to moim jedynym celem; a w nagrodę trudów moich" chce tylko widzieć kiedykolwiek uśmiech na ustach twoich, a w oczach przyjaźń dla mnie.

"Adela ścisnęła mię za rękę, mówiąc poruszona: Jakżeś dobry, mój panie, jak przykre zgryzoty twoja dobroć wzbudza we mnie!.. Chcesz? ja żyć będę; rządź mną odtąd, w najmniejszej życia okoliczności, twojej tylko będę słuchała woli; bógdajbym przynajmniej, przez zupełne posłuszeństwo, dowiodła moiego szacunku i wdzięczności.

 — Po tak silnych wzruszeniach, Adela potrzebowała spoczynku. Zostawiłem ją w pokoju, a sam do swojego poszedłem mieszkania. Tak przeszła pierwsza noc po szlubie!.. I gdy tyle osób zazdrościło mi szczęścia, ja gorzkiemi łzami, mój związek oblałem.

 — "Nazajutrz dowiadywałem się tajemnie o panu dc Sawini; wyjechał był z Bordo, gdzie ogromne zostawił długi, i nikt nie wiedział gdzie się podział. Z tego com się o nim dowiedział, przekonałem się że pan de Mątfort, nie oczerniał go, bo w istocie był człowiek najgorszesze-go prowadzenia się. Jednakie on potrafił pozyskać serce Adeli; bo kobiety bardzo często, źle wybierają kochanków. Zresztą nigdy o nim nie wspominałem przed moją żoną, byłaby się wstydzić musiała;... a ona i lak aż nadto za swoje Przewinienie pokutowała. Dość mi było widzieć nazwisko jej zwodziciela, aby się nigdy przedemną bezkarnie nie pokazał.

 — "Ułożyłem sobie, jak miałem postępować. Piętnaście dni jeszcze przepędziliśmy z panem Mątfort, i oświadczyłem mu, po upłynieniu tego czasu, iż się wybieram do Włoch z żoną. Teść mój uznając, ze możemy faz robić co się nam podoba, życzył nam tylko szczęśliwej podróży, nietroszcząc się wcale, dokąd ruszamy. Pojechaliśmy więc z żoną bez żadnego sługi, i zaczęliśmy podróż, która się wprzód ukończyć nic mogła, pókiby Adela nie wydała na świat dziecięcia, które w łonie nosiła.

 — "Przebiegliśmy Włochy, Alpy, Szwajcariją; już sześć miesięcy okładem upłynęło od czasu ożenienia mojego; byliśmy właśnie w Auwernii, gdy Adela uczuła, iż wkrótce będzie matką.

 — Z przyczyny słabości Adeli, zatrzymaliśmy się w malej wioseczce, zdaje mi się w Sę Sandu, o dwie mile ztąd; przybrałem nazwisko Zerwę. Tu ona wydała na świat córkę;.. którą ochrzcić kazałem pod imieniem Izory Zerwę.

 — "Izory! zawołał Edward przerywając Baronowi, Jakto! panie! Izora byćby miała?..

 — "Córką Adeli;... tak, Edwardzie, lecz na miłość Bożą, dozwól mi to przykre opowiadanie ukończyć. Oddawna sobie ułożyłem plany... dziecię przy matce pozostać nie mogło. Sam przebiegłem te okolice, niosąc pod płaszczem ukrytą niewinną istotę, którą chciałem nienawidzieć, lecz ku której, mimowolnie, czułem już jakieś przywiązanie. Przybyłem w tę dolinę, wszedłem do domku zamieszkałego wówczas przez Andrzeja Sarpijotę z żoną, ona swoje dziecię karmiła; prosiłem jej czy nie mogłaby być także mamka dziecięcia, które niosłem na ręku, opowiadając zmyśloną powieść, o jego urodzeniu i rodzicach.

 — "Dobre Auwernijaki przyjęli tę prośbę, poparła sporym workiem. Poprzysięgli, że o powierzonem im dziecięciu największe będą mieli staranie; i lak spokojniejszy wróciłem do Adeli, niemówiąc jej jednakże, gdzie dziecie ukryłem.

 — "Jak tylko Adela przyszła do zdrowia, wyjechaliśmy z Auwernii; lecz nim powróciłem do Paryża i przybrane porzuciłem nazwisko, jeszczem różne przebył strony, aby nie odkryto tajemnicy, która tak ściśle z moim była połączona honorem. Nakoniec powróciliśmy do Paryża, gdziem śpieszył uściskać cię i zobaczyć Alfredzie. Tam nową żonę moją wyprowadziłem na świat, a jej wdzięki, łagodności talenta zjednały powszechny szacunek. Jedna tylko myśl jeszcze niespokojnym mnie czyniła: mogłem się gdzie spotkać z tym, który uwiódł moją żonę;... ale w tym razie byłbym krwią jego zmył plamę i zniewagę Adeli. Zemsta moja nie mogła się jednak nasycić, nigdziem ani widział, ani słyszał mówiących o panu Sawini.

 — "Adela nieśmiała mi o córce wspominać; lecz dla ciebie Alfredzie, drugą była matką; nie lubiąc świata, lubiła tylko być z tobą, ściskać cię, pieścić... ileż to razy, kiedy cię okrywała pocałunkami, z oczu jej płynęły łzy za dziecięciem, które jej wydarte było! A jednak nigdy skarga, nigdy słówko jej się o tera niewyniknęło; pełna względów, starań, posłuszeństwa dla mnie — w każdym życia swojego postępku chciała mi swoją wdzięczność okazać. Co za kobieta!... Ach! jakżebym ją był dotąd ubóstwiał!...

Była wprawdzie, winną, występną może raz w życiu, ale ileż to ludzi występniejszych nierównie, niczem swej winy nie umie nagrodzić!

 — "W pięć miesięcy po naszym przybyciu do Paryża, wyjechałem tajemnie do Auwernii, i zawsze pod nazwiskiem Zerwe, widziałem Izorę. Poczciwi ludzie, którym ją powierzyłem, kochali ją jak własne dziecię. Wówczas Andrzej chciał przedać dom ten, który tylko co był zbudował; pomyślałem sobie, że nabywszy go pod imieniem Zerwe, przyda mi się w moich podróżach w te strony. Tym sposobem nabyłem Dom Biały. Kazałem go umeblować, abym miał co mi będzie potrzeba, jak przyjadę; potem, kazawszy przysiądz wieśniakom, iż niepowiedzą, że ten sam dał im dziecię, który kupił Dom Biały, wróciłem do Paryża, gdziem największą zrobił przyjentność Adeli, wiadomością o jej dziecięciu.

 — "Dwa lala upłynęło; co sześć miesięcy jeździłem zawsze tajemnie do Białego Domu. A jak tylko w nim światło postrzegli, Andrzej lub jego żona przynosili mi dziecię. Własny syn tych wieśniaków umarł, obiecali mi więc przybrać Izorę na jego miejscu za własne dziecię; bo ja z mojej strony, nazawsze im moje dziewczę obiecałem zostawić.

 — "Jednakże Adela ciągle prawie była słaba; ja nie wiedziałem o tem, bo przedemną ukrywała cierpienia, i słodkim mię zawsze witała uśmiechem. Wkrótce jednak nie mogła mi utaić swoich cierpień, a ja sądząc, że smutek pochodzący z niewidzenia córki, był tego przyczyną, przysięgałem, że wkrótce znajcie sposób przywiezienia tak tego dziecięcia, że nikt o jego urodzeniu wiedzieć nie będzie. Adela dziękowała mi czule, ale niestety zapóźno już było; wkrótce stan jej straszliwie się pogorszył, i ta ubóstwiona kobieta skonała na mojem ręku. Umarła zalecając rui, abym nigdy nie opuścił jej córki, żebym jej błędy matki przebaczył, i kochał choć troche jej biedna Izorę.

 — Nie będę wam opisywać mego smutku.... żadnej kobiety niekochałem tak namiętnie jak Adelę!.. Ale tyś mi jeszcze pozostał mój synu!.. na ciebie starałem się zlać wszystkie moje uczucia.

 — "Wierny jednakże przysiędze, którą uczyniłem Adeli, pojechałem znowu obaczyć Izorę. Andrzej już był umarł także, a wdowa po nim pozostała, miała tylko to przybrane dziecię za pociechę małą: lękała się, abym go jej nie odebrał; alem ją uspokoił. Nacóż miałem to dziewczę z tych gór oddalać? czyż w nich nie mogła źyć szczęśliwsza jak na wielkim świecie, gdzieby jej urodzenie w całem życiu stawało na przeszkodzie.

 — "Od śmierci mojej Adeli, przykrym mi był pobyt w Paryżu; gdyby nie ty, mój drogi Alfredzie, byłbym opuścił stolicę i osiadł w tym samotnym domu. Wśród tych gór, przy małej Izorze, która twarzą i dziecinnymi wdziękami, tyle mi matkę swoją przypominała, lubiłem dumać o tej nieszczęśliwej kobiecie, która znała tylko cierpienia miłości, i w tak krótkiem życiu niedoświadczyła tych przyjemności, tych miłych uczuć, które zdają się być towarzyszami młodości i wdzięków.

 — "Ale wówczas ty już podrastałeś Alfredzie; już świat ramiona milijonowych swych złudzeń wyciągał ku tobie; ukazując ci same przyjemności, roskosze i szczęście!.. byłeś w wieku, w którym człowiek życie czuć zaczyna; a ja usuwałem się z miejsca, które ty zająć miałeś. Łatwo mi tedy było jeździć do Auwarnii, a tyś ani postrzegł tego. Przybywałem tu i czasami, po dni piętnaście bawiłem. Lecz lękając się zawsze, aby mię tu kto nie poznał i niewspomniał o moich do Białego Domu wycieczkach, starałem się zawsze przybywać w nocy; i wieczorem tylko wychodziłem. Ztąd poszły wieści, które o tem mieszkaniu rozsieli zabobonni górale; ja zaś prosiłem wdowy Andrzejowej, aby ich z błędu nie wyprowadzała — bo przestrach, którym ich to miejsce napełniało, był dla mnie przyjazny, bo ich ztąd oddalał.

 — "Im częściej widywałem Izorę, tem większe ku niej czułem przywiązanie: dobra, miła, czuła; serce i duszę miała matczyną. Życie samotne, na które ją jej urodzenie skazywało, miało upłynąć spokojnie w tych górach. Zapewne, że dla uniknienia podejrzeń, i odwrócenia od niej uwagi, powinienem był ją zostawić równie nieumiejętną, jak wszystkie tutejsze pasterki. Lecz, mimowoli, lubiłem, rozmawiając z Izorą, oświecać ją, prostować jej zdanie; sądziłem że w oddaleniu od świata, czytanie stanie się dla nic; źrzódłem przyjemności i miłych rozrywek. Nauczyłem ją czytać, Izora była tak uważna i pilna, że przez krótki przeciąg pobytu mego w Domie Białym, znaczne zrobiła postępy. Tak to powoli nabrała wiadomości i ułożenia wcale niepodobnego do wieśniaczki; w radości jakiej z tych postępów doznałem, zapomniałem o przezorności; nie pomyślałem że kiedyś może, tyle wdzięków, dowcipu; zastanowią podróżnego, który tę dolinę odwiedzi.

 — "Izora kochała mnie jak opiekuna, i znaią tylko pod nazwiskiem Żerwe. Powiedziałem jej, że straciła rodziców, którzy ją memu powierzyli staraniu; i że na świecie ja tylko jeden zajmowałem się jej losem. Na cóż miałem napróżno zasmucać jej serce opowiadaniem cierpień matki. Dałem jej minijaturę Adeli, którą ona dla niej zostawiła, i kazałem przysiądz Izorze, że jej nigdy nikomu nie pokaże, jako tez, ze nie wspomni nikomu ani o mnie, ani o mojem przebywaniu w Domie Białym — i dochowała przysięgi.

 — "Już blisko lat trzy jak wdowa Andrzejowa umaiła, zostawując swój domek Izorze, która w nim żyła, o tyle dostatnio, o ile można było nie obudzając podejrzeń. Po śmierci dobrej wieśniaczki, dałem jej stróża czujnego i wiernego; i sam coraz częściej przyjeżdżałem widywać się z córką mojej Adeli. Wówczas dopiero kiedy spokojni dolin mieszkańcy używali odpoczynku, światłem postawionem w oknie, oznajmowałem Izorze, żem przybył. W dzień obchodziłem piechotą, najpiękniejsze miejsca w Limanii, a nocą dopiero, tu wracałem. Sama jedna w tych górach, Izora była przecież szczęśliwą; śmiała się w duchu z przestrachu wieśniaków, którzy ją czarownicą nazywali, bo znała cokolwiek botaniki, i miała książkę o chowaniu i leczeniu bydła; często mi nawet powtarzała, że niczego sobie więcej nie życzyła, nie chciała; że całem jej szczęściem było mieszkać w pięknym domku swoim i pędzić kozy na góry. Ale miła dziecina nie znaią jeszcze miłości... Tyś przybył w tę dolinę, nadałeś Izorze nowe uczucie, żywsze, mocniejsze od innych; odtąd domek, kozy i pola, nie wystarczały jej już do szczęścia...

 — "Dwa dni temu, wróciłem w te strony; widziałem się z Izorą; ale jakże się zmieniła!.. Nie potrzebowałem pytać, co się stało z jej sercem, bo miłe dziecię wyznało mi szczerze, że młody człowiek imieniem Edward, przybył do niej z jednym z przyjaciół; że później bywał codzień; że jej mówił, iż ją kocha i chce mieć za żonę. Mój syn nie napisał mi, w którą stronę jechał ze swymi przyjaciółmi; i anim się domyślał, żeś ty był tym Edwardem, o którym mi wspominała Izora. Lecz kiedy mi odmalowała twoje ułożenie i wytworność, pomyślałem że żaden młodzieniec z wielkiego świata, nie mógł się chcieć ożenić z wieśniaczką; a w obrazie kochanka, tak nadskakującego i czułego, widziałem tylko nowego zwodziciela, który chciał bezbronną uwieść dziewczynę. Z lego to powodu, Edwardzie, zabroniłem nadal Izorze widywać się z tobą... Sam osądzisz nawet za słuszne powody, ukrywania tajemnicy jej urodzenia..... Odkrytem wam to... uczyniłem wam to przykre mojej miłości własnej wyznanie;.. Teraz, jeśli Bóg dozwoli, żebyśmy znaleźli Izorę, i jeśli godną siebie osadzisz, nie będę tym związkom przeciwny, bo już wiesz wszystko..."

Edward ściska rękę, którą mu baron podaje i woła: "Teraz:!... ja niemniej kocham Izorę!.. Będę w niej widział córkę twej Adeli... brak urodzenia zastępują w niej wdzięki i cnoty... Bogdajby nam coprędzej przywróconą została, a największem szczęściem mojem będzie, kiedy ją nazwę moją żoną... "

Alfred uścisnąwszy czule ojca, jakby chciał uspokoić smutek, który w nim to opowiadanie wskrzesiło, podaje rękę Edwardowi mówiąc: "Tak!.. Izora musi nam być przywróconą... Teraz jak brat ją kocham; będę ci pomagał. Nie odpocznę ani na chwilę, póki ci jej nie odzyszczę...

 — "Biedna Izora!" zawołał Baron: "czuję dopiero teraz całą moc przywiązania mojego do niej, kiedy mi ją wydarto. Któż ją mogł wykraść? dla czego?.. Złodzieje byliby cały dom zrabowali, aleby nie porwali Izory. Chyba kochanekł... jesteścież pewni że nikt prócz was dwóch nie bywał w tej dolinie. Co się tycze tego nędznika, włóczęgi, o którym mówił Alfred, dla czegóżby on miał nam uprowadzić Izorę?... I sam jeden, jakżeby ją mógł zmusić, ażeby mu towarzyszyła?"

Baron i dwaj towarzysze jego giną w domysłach; lecz znowu wybierają się szukać Izory. Kupują konie w Klermą Ferran; Śmiałego zanoszą do wieśniaków, którzy obiecują o nim największe mieć staranie; a dają im za to kosy i cale gospodarstwo dziewczyny...

Alfred bierze z sobą szpadę, którą znaleziono w mieszkaniu Izory; potem wszyscy trzej puszczają się w góry na los, postanowiwszy sobie obejrzeć wszystko aż do chatki najnędzniejszego wieśniaka, przebiedz najniedostępniejsze drożyny i ścieżki; przedsięwziąść wszystko byleby wynaleść Izorę.




ROZDZIAŁ IV.
 

UPROWADZENIE IZORY.

 

W nocy, kiedy Alfred i Edward poszli w dolinę szpiegować czynności Izory, człowiek jakiś ciągle szedł za niemi trzymając się w cieniu; człowiek ten, który zdawał się być włóczęgą z gór, i innego nad góry niemieć mieszkania, nie tracił z oczu dwóch przyjaciół; zdawał się być mocno zajęty tem, żeby oni poznali czynności dziewczyny, i oczekiwał niespokojnie skutku.

Gdy Alfred poznał ojca, w tym nieznajomym, który się rozstał z Izorą, i wymienił go, włóczęga, ukryty w bliskości, poruszył się nagle jakby chciał się rzucić na barona; lecz natychmiast prawie się zatrzymał mrucząc: "Niemam broni!" potem oddalił się nagle ku domkowi dziewczyny.

Przybywszy pod samo to mieszkanie zatrzymuje się, patrzy długo, i zdaje się układać jakieś plany zemsty. Nagle zaiskrzyły mu się oczy, gorzki uśmiech skrzywił usta i zawołał: "To lepiej!... nierównie lepiej!.,. Gdybym zabił barona wszystkoby się skończyło!.. Życie tak prędko się traci;.. chwilę cierpiałby tylko... a ja cierpię już lat osiemnaście!.. Będę się starał oddać wet zawet.;. Musi on być bardzo do tej dziewczyny przywiązany, że ją w tem miejscu ukrywa, i tak tajemnie się z nią widuje... Musze porwać Izorę; jutro będzie w moim ręku!.. Ale do tego trzeba mi broni, a ja niemam ani grosza!.., ani nic!.. Przeszłej nocy.... gdyby nie przybycie tego Alfreda, byłbym znalazł w wieży, to czegom szukał;... ale jeszcze i teraz pójść tam mogę;.. tak! bo innego niema sposobu..."

Wnet włóczęga rusza wielkiemi kroki przez dolinę, tak prędko mimo nocy, jakby szedł o południu, przedziera się pobocznemi dróżkami skracającymi drogę do zamku Rosz-nuar, do którego wkrótce przybywa. Stanął przed furtką ogrodową, od której ma klucz; otwiera, wchodzi do ogrodów, idzie do opuszczonej wieży, i staje w niej nareście, z nikim się nie spotkawszy. Tu leci po kręconych wschodach i zatrzymuje się aż w tejże sali, w której go Alfred dwoma dniami wprzódy był zastał. Lecz największa ciemność panuje w, około; waha się przez chwilę; nareście wyjąwszy krzesiwo z kieszeni, dobywa. ognia, choćby miał znowu cały zamek strwożyć.

Nosi z sobą zawsze latareńkę ślepą, która mu często bardzo dobrze służy nocą w górach; zapala ją wkrótce, opatruje wszystkie kąty sali, która była dawniej zbrojownią, szuka broni, któraby mu użyteczną być mogła. Przetrząsłszy wszędzie, i odrzuciwszy z gniewem od siebie pokruszone lance, i zardzawiałe szable, porywa dość dobrą jeszcze szpadę i już ma odchodzić, gdy w kącie spostrzega drugą zawieszoną: zbliża się, bierze ją, opatruje i woła: "To ona!... jej to szukałem !.. tą szpadą uczyłem się bić... i bronić od nieprzyjaciela, lub prawnie się go pozbyć... Biedny Ryszard! tak mię lubił uczyć, tak był dumny talentem ucznia; i ileż to fazy powtarzał mi, te hiszpańskie godło: nic podnoś broni bez przyczyny, nie składaj jej znieważony!.. "

Włóczęga przyciska ją do piersi, rzuca na bok tę, którą wziął był wprzód, lecz po chwili zastanowienia bierze ją znowu mówiąc: "Nie!.. ta mi posłuży do zabicia Smiałego do uprowadzenia dziewczyny... a przynajmniej bron moich lat młodych, tym się uczynkiem nic splami."

Naówczas gasząc latarnię, i kryjąc starannie obie szpady pod szeroką kapotą, włóczęga schodzi po kręconych wschodach i oddala się od zamku tąż samą drogą, którą przyszedł Wówczas spogląda na niebo, rachuje wiele mu nocy pozostało, i wiele czasu potrzeba na powrót do domku, odzywa się półgłosem: "Dziś zapóźno, odłożę to na jutro!"

Nazajutrz, kiedy noc pokryła cieniem doliny, włóczęga już jest na miejscu, przypatruje się wszystkiemu, nic nie ujdzie przed jego wzrokiem i przebiegłością.

Zapewnił się że w Domu Białym niema nikogo jeszcze, a Izora sama jedna jest u siebie. Wszystko przewidział, wyrachował; już stanął pod murem otaczającym ogródek Izory o kilka kroków, kładzie na ziemi przy drzwiczkach szpadę, mówiąc: "Ciebie, zabiorę jak będę wychodził"

Ledwie parę zrobił kroków, a wnet Smiały zaszczekał, i przybiegł rozjuszony do niego, lecz włóczęga spodziewając się tego napadu, przygotował się do obrony, sam podchodzi ku groźnemu zwierzęciu, i przebija go szpadą; mimo tej rany, pies skacze na swego przeciwnika, kąsa go dość silnie po twarzy i szyi, lecz wkrótce utratą krwi osłabiony, i przebity jeszcze trzy razy; padł biedny pies u nóg włóczęgi, który odrzucił natychmiast bron i poszedł prędko do pokoju Izory.

Dziewczyna siedziała smutnie w oknie: wspomnienie Edwarda całą jej było pociechą; już się z nim zobaczyć niecała, nie mogła go kochać, a jednak mocniej jeszcze go kochała. Kiedy woli naszej i zadaniom cokolwiek staje na przeszkodzie, tajemnej doznajem przyjemności przypominając sobie, że przynajmniej serca naszego nikt nie zmusi, a kobiety osobliwie lubią tego rodzaju pociechę, bo częściej jak my, muszą cudzej woli ulegać.

Jak tylko Smiały się pierwszy raz odezwał, Izora zadrzała; pomyślała, że kto musi chodzić koło jej mieszkania; jednakże słucha jeszcze, i woła na psa: "Coż tam Smiały?... czego się lękasz?"

 — "Mnie!" zawołał włóczęga wpadając nagle do pokoju dziewczyny. Izora krzyknęła ze strachu widząc człowieka, którego twarz i Szyja krwią były zbroczone, i który na nią groźnym wzrokiem spoglądał.

 — "No!... trzeba iść ze mną, trzeba w tem moment opuścić to mieszkanie!...." rzekł nieznajomy zbliżając się z dziką miną do Izory, bladej i drżącej: "Weź cokolwiek rzeczy,... zrób zawiniątko;... to się zda;... daj mi pieniądze, które tu masz u siebie, nic musi ci ich brakować... będziemy ich potrzebowali... No!... czy słyszysz?..."

Izora słyszała, ale własnym niewierzyła uszom; klęka; wznosi ręce do stojącego przed nią włóczęgi i woła: "Panie!.. cóż chcesz ze mną zrobić?..

 — "Mówiłem ci przecie, że cię z sobą poprowadzę i kwilą.

 — "Poprowadzisz!.. a gdzież?

 — "Gdzie zechcę, do tysiąc kroćset.. a tobie co do tego?.

 — "Ach! mój panie!.. na... masz tu pieniądze;... w tej szufladzie... niemam więcej... Bierz to złoto... i srebro...bierz moje rzeczy; co chcesz;.., ale błagam cię, nie prowadź mię z sobą".

Włóczęga otworzył pokazaną szufladę, napełnia kieszenie pieniędzmi, mrucząc: "Dobrze!.. Cały wiek możnaby za to przeżyć w tych górach...". Potem obraca się i widząc Izorę nieruchomą, klęczącą na tem samem miejscu, wola z gniewem: "No cóż?. czy nie słyszałaś?.. Kazałem ci rzeczy zabierać. Śpiesz się!..

 — "Ach! mój Boże!.. więc chcesz koniecznie wziąść mię z sobą?" zawołała błagającym głosem Izora.

 — "Czy chcę?. A położ przecie wszedłem tu do ciebie, na śmierć się narażając;.. a krew płynąca z mej twarzy, dowodzi ci, że moje postanowienie jest niezmienne... że łzy i prośby nic nie pomogą. Krzyczeć Iakże będziesz napróżno.. nikt cię nieusłyszy;... obrońcy twoi, przyjaciele, daleko są od ciebie... a twój wierny stróż zdycha. "

 — "Śmiały zdycha!.." zawołała Izora z krzykiem przestrachu, po którym natychmiast obfite łzy nastąpiły.

 — "Tak, Śmiały zdechł już pewno, albo mu nie wiele do tego brakuje. No! powtarzam ci, bez gadania, bez tych próśb próżnych!.. musisz iść za mną., a jeśli nie..."

Nieznajomy porwał dziewczynę za rękę; i ścisnął lak silnie, że o mało z bolu nie omdlała, i rzekła niewyraźnie; "Bodę ci panie posłuszną.." Wówczas włóczęga puszcza jej rękę, i popycha ku komodzie.

Nie wiedząc sama ani co robi, ani co się z nią stanie, Izora na los bierze kilka sukien, zawiązuje w chustkę, bierze zawiniątko pod rękę, i opiera się mur, żeby nie upadla.

"No! to dobrze, rzekł włóczęga, teraz daj mi rękę i chodź."

Bierze rękę drżącą dziewczyny, ciągnie ją ku wschodom, i czując, że ona na nogach usiać nie może, przymusza ją, żeby się na nim oparła. Przyszedłszy w dziedziniec, Izora spostrzega Śmiałego zbroczonego we krwi; wierne zwierzę odzywa się żałośnie, i usiłuje jeszcze wsiać i bronić swojej pani. Na ten widok, Izora traci zmysły; i już ma paść na ziemie, gdy przewodnik jej, chwyta ją na ręce i kładnąc na lewem ramieniu, idzie do ogrodu, woląc wyjść furtką niż bramą. Otwiera tedy drzwiczki wychodzące na pole, bierze szpadę, którą w tem miejscu porzucił; i mimo ciężaru który niesie, rusza krokiem śmiałym i prędkim w góry.

Ciemno było, noc zimna i dżdżysta; ale mimo tego włóczęga szedł dość śpiesznie, drapiąc się po stronnych dróżynach, i kierując się ciągle po dzikich i samotnych ścieżkach. Czasami spoglądał na tę, którą niósł na sobie. Izora ciągle była bez przytomności, a piękną jej twarzyczkę bladość śmiertelna okrywali i krople padającego deszczu. Ale włóczęga, nieporuszony okropnym jej stanem, patrzał na nią i mruczał: "Przyjdzie jeszcze do siebie... to nic!.."

Dość spory kawał drogi tak uszedłszy, nieznajomy zatrzymał się na wierzchołku góry; spojrzał w około, jakby chciał się przekonać, w którem się miejscu znajduje, składa na ziemi omdlałą dziewczynę, i mruczy znowu: "Odpoczniemy!.. nie bardzo ciężka.. ale z czasem, to czuć troche!.."

Patrzy przez chwilę na rozciagnione u stóp swoich ciało, do umarłej już podobne; gorzki uśmiech przebiega mu usta i woła patrząc na Izorę: "Otoż jest w mojej mocy, ta, która Baron tak tajemnie w tych górach odwiedzał!.. Ta wieśniaczka, której wychowaniem się trudnił.. którą ubóstwia zapewne! no! teraz przynajmniej zemstą się nasycę!.. Chciałem żeby ją Alfred uprowadził, chciałem go do tysiącznych głupstw nakłonić, chciałem żeby się pobił z przyjacielem; aleby to Barona niezmartwiło tyle, ile utrata tej dziewczyny. Tak!.. widm ja co to za męka, kiedy nam kto wydziera kochankę;... i ja kochałem Adelę także... Adela była moją;... uważałem ją jak żonę, a on mi ją wydarł!.. "

Kilka chwil upływa; włóczęga zatopił się w wspomnieniach. Lecz wreszcie spogląda znowu na Izorę i schyla. się ku niej, mówiąc: "Nie przychodzi do siebie!... ani się ruszy!.. gdyby umarła! O! ja niechce jej śmierci!.. nie!.. póki ze mną to ona żyć może;.. ale nigdy z De Marsejem!.."

Bierze dziewczynę za głowę, podnosi ją.. opiera nakolanach, i stara się w swoim ręku, rozgrzać ostygłe ręce Izory. Szuka w zawiniątku; bierze co mu się pod rękę nawija, i ociera zmokłą twarz dziewczyny. Wreszcie na lice jej nieruchome zdaje się życie powracać; a bicie serca staje się coraz silniejszem. Izora otwiera oczy, spogląda w około, i przestraszona zadrzała, widząc się wśród nocy, lezącą na wierzchołku skały, głową na pieriach człowieka, który ją ze spokojnego jej uprowadził mieszkania.

"Uspokój się... przyjdź do siebie i nięlękaj się niczego, rzekł nieznajomy.

 — "Ach! mój Boże, wiec to nie sen!.. rzekła podnosząc się zupełnie Izora, nie jestem już w chatce, w której mnie wychowano od dzieciństwa, w chatce Andrzeja;... tyś mnie uprowadził... tyś zabił'!..

 — "Tak! odpowiedział zimno włóczęga, ja to zabiłem Śmiałego, żeby mnie nie rozszarpał, musiałem... I ciebiebym zabił, gdybyś była nie poszła za mną..

 — "Ach! ja nieszczęśliwa!..

 — "No!., no! nie bój się moja mała; jesteś ze mną: i nie lękaj się już niczego;.. bylebyś się jeszcze nie drożyła... bylebyś nie myślała uciekać., ale spodziewam się, że się poddasz swemu losowi, i będziesz miała rozum... Naturalnie pojmuję, że wolałabyś źyć sobie słodziuchno w swoim domku, gdzie ci na niczem nie zbywało!.. gdzie twój opiekun tajemniczy wszystkiego ci dostarczył, i mogłaś sobie jeszcze umizgać się do tych chłopców, którzy bywali u ciebie... przyjemniej to było dziewczynie, jak źyć ze mną... o! to prawda. Ale trzeba się zdecydować!... bo moja wola się nic odmienia; łzy, żale wzdychania, ze mną się na nic nie zdadzą. Postanowiłem, że się już nie rozstaniem z sobą;.. a jednak nie myśl, żebym to ia robił z miłości. Nie!., nie zakochałem się w tobie, nic myślę cię uwieść!... co się tyczę tego, możesz być spokojniuteńka!.. Jesteś wprawdzie ładna, i bardzo ładna, ale przysięgam ci, że o to ani troche nie stoję! "

Te słowa uspokoiły trochę bojaźni cierpienia Izory; i lękając się rozdrażnić znowu człowieka, którego gnić w tak się jej strasznym wydawał, odpowiada mu tkając: "No! to ja będę posłuszna!.. będę robić co każesz!..

 — "To dobrze... bardzo dobrze; dobra jesteś dziewczyna !.. rzekł włóczęga potrząsając rękę Izory, kiedy tak, to będziemy z sobą w przyjaźni. Ale już teraz północ być musi blisko, trzeba iść w drogę... Czy będziesz miała dość siły, żebyś szła sama?., jeśli nie, to ja cię poniosę, nic frasuj się...

 — "O! ja będę mogła iść, panie.

 — "No, to daj mi rękę, oprzyj się po mnie i ruszajmy."

Izora słucha go w milczeniu; bierze rękę swego przewodnika, który włożył zawiniątko na koniec szpady, i tak go niesie na plecach. Idą znowu po skalistych drożynach, oddalają się od Ajdy, i puszczają się w góry, łączące się z Kantalowskiemi i Piui de Dom. Izora musi się opierać na ręku swego towarzysza, żeby nie padła na śliskich i stromych ścieżkach; idą w milczeniu; a czasami włóczęga odzywa się do Izory: "Czyś się zmęczyła? może chcesz, żebyśmy odpoczęli trochę?.

 — "Nie, panie, moge iść jeszcze, odpowiedziała dziewczyna; i znowu idą oboje. "

Po dżdżystej i ciemnej nocy, dzień ma nastąpić nareście; przewodnik Izory, który w ciągu drogi unikał starannie wsi i mieszkań, zatrzymuje się z nią na pochyłości góry, spogląda wokoło i mówi: Odpocznijmy tu, póki się nierozwidni;.. zdaje rai się żem nie zbłądził;... musim być już blisko celu naszej podróży;... jeszcze godzin parę, co najwięcej. Ale! otoż i dnieje, nie zbłądzim z drogi. "

Siada na ziemi; Izora także o kilka kroków od niego. Smutna i znużona, pochyla główkę na piersi, i milczy. Włóczęga patrzy na nią chwilę, i odwraca się mówiąc: "Ona teraz nie do rozmowy!.. ja to pojmuję."

W kwadrans rozwidniło się tyle, że można przed sobą drogę zobaczyć. Towarzysz Izory uśmiecha się, mówiąc: "O! nie zbłądziłem!.. znam ja dobrze ie strony!.. tyle tu razy w mojej młodości biegałem, i teraz także od kilku miesięcy!.. No! mała, ruszajmy, jeszcze milka, i będziesz już sobie odpoczywać do woli.."

Izora wstaje, i bierze znowu, za rękę swego towarzysza. Zchodzą z góry, potem w lewo przez skaliste i kręte ścieżki po skałach; co chwila droga staje się przykrzejszą; ziemia niepłodna, nieuprawna, zdaje się, że tu Judzka niepostała noga.

Rzadko kiedy widać pastusze chatki, i kozy dzikie, do których się zbliżają, uciekają od nich, bo nieprzywykły do ludzi. Przeszedłszy dość długi kawał drogi, po tych pustyniach, doszli wreście do ścieżki idącej między dwoma wzniesionymi skatami, i tak blisko schodzącymi się w górze, że tu zaledwie światło dochodzi do ciasnej dróżyny, na którą skały osiemdziesiąt stóp blisko się wznoszą.

Po tej to ciemnej i strasznej drodze, włoczęga prowadzi Izorę; dziewczyna zadrżała wchodząc i spoglądając na skały, które się zdają grozić upadkiem. "O! mój Boże!... czyż to tędy, zawoła drżąca.

 — "Tak! tędy.. już przybywamy! odpowiedział jej towarzysz zatrzymując się u drzwi małego drewnianego domku na lewo ode drogi, przykrytego całkiem skałą, i podobnego wcale z powierzchowności do mieszkania pracowników kopalni.

Izora spogląda na to nędzne mieszkanie, które ostatniem swojem mniema być schronieniem; lecz milczy, łzy jej płyną, nic śmie probować nawet poruszyć błaganiem tego, który ją w to miejsce sprowadził.

Sądząc z powierzchowności, domek mały, musi być; ale piątrowy, z okienkiem w górze pod dachem. W dole jedno tylko jest okno, koło drzwi; a wszystko tak zrujnowane, że zdaje, się izby wszystko rozwaliło, byle tylko kopnąć nogą.

Towarzysz Izory położył zawiniątko i szpadę na drewnianej ławie przed domem; stuka do drzwi i woła mocnym głosem, odbijającym się między skałami: "Hola! he! Karolku!... hola!.. czy śpisz jeszcze leniuchu!.. Wstawaj!., to ja twój przyjaciel, włoczęga!.."

Przez czas niejaki, zdaje się jakby nikt tego głosu nie słyszał; wreście słychać zdaleka krok ciężki i powolny, idący dalej trochę jak z domku. Ten odgłos zbliża powoli; drzwi się otwierają, i mały człowiek sześćdziesiątletni, chudy, wątły, blado żółty, którego oczy otoczone czerwonym prążkiem, ociężałe głupstwo zdają się oznaczać, ukazuje się we drzwiach boso, okryły koziemi skórami, poprzywiązywanemi rzemykami, w kapeluszu słomianym obdartym i dziurawym na głowie.

Człowiek ten, którego towarzysz Izory, nazywał Karolkiem, nie okazuje ani podziwienia, ani ciekawości, patrząc na tych, którzy stoją przed jego mieszkaniem, lecz podaje rękę włoczędze; i odzywa się głosem gardłowym i powolnym: "A! to ty! dawnoś już nie był u mnie..

 — "No! ale za to teraz, to zdaje mi się żem przybył na długo, odpowiedział przewodnik Izory: przyprowadzam ci gościa, jak sam widzisz!. !" To mówiąc wskazywał na dziewczynę, na którą Karolek spójrzał obojętnie, mówiąc tylko: "A! tak!.. to kobieta!..

 — "No! wejdźmyż tym czasem, potem pogadamy, rzekł włoczęga, dając znak Izorze, aby weszła do chatki, Dziewcze nie może przemódz się; ogląda się jeszcze w tył; lęka się żeby już po raz ostatni nie widziała nieba; ale jej towarzysz popycha ją nagle, i biedna Izora jest w mieszkaniu Karolka, którego drzwi zamknęły się za nią.

Wewnątrz domek składał się z dużej izby, wśród której kilka belek dźwigało wyższe piętro; na lewo był wielki komin, w którym się człowiek mógł nie zgarbiwszy pomieścić, a na prawo schodki pro wadzące na górę. Kilka zydlów, glinianych naczyń i słomianych króbek składały przęt cały.

Izora ledwie się w około obejrzeć mogła, za łzami, których jej oczy pełne były; siadła w kąciku izby, gdzie ledwie światło dochodziło, bo skała wznosiła się nierównie wyżej od domku. Myślała że ją zaprowadzą na górę, i czekała w milczeniu, póki się los jej nierozstrzygnie; lecz włoczęga dał znak Karolkowi ten poszedł w głąb izby i popchnąwszy deskę, która się zdawała do ściany przybiła, pokazał otwór nierównie Światlejsze od izby.

 — "Chodź tu, rzekł przewodnik Izory, dając jej znak, ażeby wstała. Ona słucha, przechodzi to ciasne przejście, i znajduje się w głębi szerokiej rozpadliny, i znowu niebo radośnie ogląda. To miejsce mogące mieć trzydzieści stóp obwodu, ze wszystkich stron otacza skała; miałoby wiele podobieństwa do słudni, gdyby nie to, że jest nierównie szersze; lecz światło padające z góry, daleko lepiej oświeca, niż wewnątrz chatki, otwór jest prosty i nic nie staje na zawadzie.

W głębi tego miejsca postawiono drugi domek drewniany, nie piątrowy. W tę to ustroń niedościgłą oku przechodnia, wprowadzają dziewczę, które dawniej mieszkało na dolinie miłej i płodnej w wesołym domku swoim.

 — "Oto twoje mieszkanie!" rzekł włoczęga wprowadzając Izorę do domku postawionego w tej dziurze. "Widzisz, żem cię tu bez przyczyny nie przyprowadził: nikt tego schronienia nie odkryje, chyba znając go wprzódy;... mogą sobie opatrzeć domek z przodu nad drogą, ale nigdy się nikt nie domyśli, że tu jest drugie z tyły mieszkanie... Spostrzedz, z nikąd nie podobna, chyba z góry:.... ze skały, o osiemdziesiąt stóp nad nami! Ale, że tu nadzwyczajna spadzistość, i nigdzie tędy górą droga nie prowadzi, ktoby tam polazł, chyba może koza czasem... Jestem o to najspokojniejszy, nikt cię tu nie znajdzie.. to mieszkanie wprawdzie nie tak ładne, nic tak wesołe, jak twoje przeszłe, to prawda... ale, zmiłuj się!.. ja nie miałem wczem przebierać!..

Uspokój się więc, i przyzwyczajaj się powoli do twego nowego mieszkania. Tu sobie będziesz całkiem panować od rana do wieczora.. tylko wyjść nie będzie można. W tej izbie dość sporej, rozgość się sobie; jest łóżko, stolik, ława... w całym domu nic lepszego nie znajdziesz; a jeśli będę gdzie mógł dostać jaki kawałek zwierciadełka, to ci przyniosę; wiem ja, że kobiety to lubią... Staraj się uspokoić, i łzy te osuszyć;... powtarzam ci, że cnota twoja pewniejsza tu jest jeszcze, niż koło Domu Białego. Teraz ci się to miejsce strasznem, okropnem wydaje!... ale się przyzwyczaisz, bo się z każdą rzeczą można oswoić."

To powiedziawszy, włoczęga zostawia Izorę samą jedną w tem okropnem mieszkaniu, a sam z Karolkiem powraca do domku wychodzącego na drogę. Tu, siada przed swoim milczącym towarzyszem, i mówi: "Karolku! ocaliłem ci życie, przed dwóma miesiącami, kiedy ganiając się jednego dnia za kozą, miałeś już potoczyć się w przepaść, i byłbyś wpadł, gdybym ci był kija nic podał i nie wyciągnął z dziury, w którą miałeś się stoczyć.

"Niezapomniałem, odpowiedział pastuch cichym głosem.

 — Tak, dodał włóczęga, od tego czasu, okazywałeś dla mnie poświęcenie się najzupełniejsze; kiedym był głodny, przychodziłem do ciebie, pewnym będąc, że się ze mną tem co masz podzielisz... To dobrze... Karolku;.. byłeś wdzięczny, postąpiłeś sobie ze mną nierównie lepiej, jak wielu bogaczów... i kobiet wielkiego świata; ale to nie dość Karolku, dziś wymagam, żebyś mi pozwolił gospodarzyć w swoim domu... za to, masz pieniędzy.,. bierz ile chcesz.

Włóczęga rozłożył przed pastuchem to, co był wziął u Izory; Karolek spojrzał obojętnie na pieniądze i odpowiedział tylko: "A gdzież ja będę nocował?

 — A! ty sobie tutaj będziesz mieszkać jak wprzódy, potrzeba mi nawet tego; dziewczyna będzie w tamtym drugim domku — ja na górze. Ale trzeba żebyś mi przysiągł... na życie! że nikomu w świecie nie powiesz, że tu masz kogo u siebie...

 — A komużbym to miał mówić? ja tu nikogo nie widuję!

 — No,.. ale gdyby przypadkiem jacy podróżni tu przybyli, to ja schowam się tam wewnątrz, a ty nigdy nie powiesz o tym drugim domku...

 — Nie, nie.

 — Przysięgasz?..

 — Przysięgać?.. ja mówię nie..: to dość!.:

— W istocie twoje przyrzeczenie, więcej warto nierównie od niejednej przysięgi... a pieniędzy nie weźmiesz?...

 — Ana co mnie?., ja niechce...

 — No! to dostaniesz, kiedy pójdziesz co do miasta kupować;., będziesz chodził daleko;... będziesz skupował w różnych miejscach, zęby niebyło podejrzenia... Z tą sumrną, przy twojej zręczności w zabijaniu koz dzikich i łapaniu ptaków, będziemy mieli żyć za co lat kilka. No... to zgoda., będziemy mieszkać razem.

 — Tak.

 — Nie powiesz o nas nikomu ? — Nie.

 — I nigdy żadnego tu podróżnego nie wpuścisz, póki ja się na tył nie schowam?

 — Nigdy.

Skończywszy te układy, włóczęga po- na górę, rzucił się na kul słomy i zasnął; siary pastuch, który cafe prawie życie innego niema zatrudnienia, zdrzemał się także na dole. Jedna tylko Izora, czuwa, klęcząc w rozpadlinie, do której ja zamknięto; wznosi ku niebu raczki; wznosi oczy zalane tez strumieniem, i w rospaczy słowa nawet wymówić nie może!




ROZDZIAW V.
 

POBYT W ROSPADLINIE — ZNIKŁA OSTATNIA NADZIEJA.

 

W zbytecznem nieszczęściu jest ostatek siły i odwagi; przyszedłszy do kresu przeciwności, zmuszeni wszelką odrzucić nadzieję, zdajemy się tajemnej doznawać pociechy, wyzywając losu, aby nas jeszcze nowym ciosem udręczyć potrafił.

Takie to jest właśnie położenie Izory. To dziewcze powolne, skromne, wydarte z miejsca, w którem przepędziło dzieciństwo, rozdzielone z opiekunem, z kochankiem, mieszkać musi w okropnem podziemnem schronieniu, z dwoma tylko ludźmi, z których jeden jest przyczyną jej cierpień, a drugi czuć ich nieumie; a jednak potrafiło przemódz rospacz swoją. Oczy jej, przynajmniej w obecności towarzyszów, z łez osychają, żadna skarga z ust jej nie wychodzi, a mówiąc do tego, który ją wydarł z spokojnej chatki, gniew w jej oczach nie błyska, głos nie wyraża odrazy, którąby ją mógł natchnąć ku sobie, staje przednim z posłuszeństwem, z powolnością do niego przemawia.

Już kilka dni upłynęło od czasu, jak włóczęga ukrył Izorę u starego pastucha; a postępowanie tej dziewczyny, dziwi go nawet samego. Często całymi godzinami przypatruje się jej; a im więcej patrzy, tem się jego ciekawość powiększa.

Jednego poranku, kiedy pastuch poszedł w góry, a włóczęga zostawszy sam na sam z Izorą, siadł na wschodzie do rospadliny, i patrzał oddawna na nią, jak w milczeniu zszywała kozie skóry; zdziwiony jej powolnością i spokojnością, niemógł dłużej wytrzymać i zawołał:

 — "Doprawdy, ty mnie zadziwiasz, moja mała; zaczynam się przekonywać, żem cię źle osądził, i ze przeciwnie zasługujesz, na dobre mniemacie, które o tobie mieli dwaj przyjaciele... Twoje posłuszeństwo... twoja prostota... Nie! ten Edward nie darmo cię kochał;... i chciał się z tobą żenić... A jednak te widywanie się twoje w Białym Domu, z tym człowiekiem!.. jakie cię z nim łączyły związki?.. dawnoż go znasz?... No!.. mów ze mną szczerze. "

Uczucie jakieś, którego sama Izora określić nie mogła, niepodobne wcale do bojaźni, skłaniało ją do prędkiego posłuszeństwa nieznajomemu: odpowiedziała mu wiec z westchnieniem: "Ja od dzieciństwa znam pana Zerwę...

— " Pana Zerwę! i nie mówił ci, że się nazwał dc Marsej?

— Nie, panie, nazywałam go zawszeŻerwe, i pod tem także imieniem znali go moi przybrani rodzice, Andrzej i jego żona.

 — Tak... rozumiem!... chciał sobie być incognito... albo ty jesteś jego pobocznem dziecięciem,... albo cię, dla siebie wychowywał w nadziei, że będziesz kiedyś ładna, ze mu będziesz kochanką.

 — Kochanką!., a! panie, mój opiekun kochał mię jak córkę;... lecz często mi powtarzał, że moi rodzice poumierali...

 — I on to ciebie umieścił. u tych wieśniaków?

 — Tak, panie. Naprzód rzadko się ze mną widywał... potem częściej... kiedym jeszcze była maleńka, brał mię na ręce, ściskał, całował. — Podrosłam, rozmawiał ze raną; uczył mie czytać, pisać, i mówić inaczej. Mówił mi, żem się dobrze uczyła, ze szkodaby było, gdybym została w niewiadomości, jak inni górale....

 — A potem?

 — Nic więcej, panie.

 — Nie mówił ze ci, iż, kiedyś wyprowadzi cię na świat, nastręczy ci tysiące zabaw i przyjemności?

 — Nie, tego mi nigdy nie mówił.

 — A kiedyś poznała, pokochała Edwarda, czyś mu to mówiła?

 — Tak, panie ! bo ja przed nim nic nie miałam skrytego.

 — No! i cóż ci wówczas powiedział?

 — Połajał mie... ale łagodnie... mówił mi, żem źle zrobiła, że kochałam Edwarda; ze trzeba było o nim zapomnieć, wyrzec się jego, że on nic mógł być nigdy moim mężem...

 — "O! byłem tego pewny!.. nic dla kogo to on ciebie tak tajemnie wychowywał.. uczył... O! dla siebie, niezawodnie dla siebie!... O! musiał cię kochać bardzo, kiedy tak sobie postępował!... A ja pozbawiłem go twojej przytomności, twych pieszczot;... zniszczyłem zamysły szczęścia jego na przyszłość... Zemściłem się nareście!"

Okropny uśmiech ożywiał twarz włóczęgi. Izora odwróciła się od niego przestraszona. W kilka chwil odzywa się do niej: "Nie mysi, żebym cię tylko w widokach szkodzenia, wyrwał z twego schronienia; nie — wiele miałem wad,... a nawet występków; ... ale czynić źle bez przyczyny, nigdy nic myślałem; i choć wicie mam pobudek do nienawidzenia ludzi, oddaję im jednak sprawiedliwość, że nigdy złego nie popełniają, kiedy w tem własnej nie widzą korzyści. Słuchaj mie, mała, powiem ci, dla. czego wyrwałem cię twemu opiekunowi. Wiem, że nie jest powinnością moją, z uczynków moich zdawać ci rachunek, wiem, że mógł bym ani ci wspomnieć o tem; lecz twoja powolność, uległość... zaczynają mie poruszać... Tak... im więcej patrzę na ciebie,.. im lepiej cię poznaję;... tem bardziej się dziwię!.... Jestem przyczyną twojego nieszczęścia, a jednak wierz mi, chciałbym cię widzieć szczęśliwa... Dziwny to skutek piękności połączonej z cnotą i dobrocią... Sadziłem, że to już mego serca nie poruszy, tyś mi dowiodła, żem się omylił..."

Izora wzniosła powoli oczy na włóczęgę: nieokreślone jakieś uczucie w nich się maluje kiedy te słowa wymawia: "Ach! panie,... i ja także... czuję, że. chciałabym życzeć ci dobrze;... teraz nawet, kiedyś mnie zrobił nieszczęśliwą... nie mogę cię tak, jakbym powinna nienawidzicć!...."

 — "No... milcz, mała, i nie patrz tak na mnie" odpowiedział włóczęga, odwracając od niej głowę, aby ukryć swoje wzruszenie. "Tak! cieszy mnie uległość twoja;... ale się los twój dla tego nie zmieni, bo to nie w mojej mocy — czy wiesz, że mimo tego, iż się do ciebie przywiązywać zaczynani, zabiłbym cię, gdyby baron de Marsej usiłował cię wyrwać z rąk moich... No! uspokoj że się!... to się nigdy przytrafić nie może; ja jak widzisz, byłem ostrożny. Otoż wróćmy do tego, com ci miał opowiadać,.. względem przyczyn postępowania mojego; kiedy nas los z sobą na zawsze połączył, poznaj tego, z którym masz życie przepędzić.

 — "Dość masz rozsądku, żeś poznać mogła, iż niezawsze byłem tym, czym jestem. — Młodość moją spędziłem w pewnym zamku; na łonie bogactw, otoczony liczną służbą, która starała się jedynie żądania moje uprzedzać. Co za zmiana!... mogłem że się spodziewać kiedy tak opłakanego stanu!... Ale człowiek wszystkiego spodziewać się powinien, kiedy nie umie panować nad sobą i namiętnościami swymi;.. nieszczęście nauczyło mię także podobno uwag moralnych.... a z odmian, jakie nademną uczyniło, nie jest to pewno najmniejsza .. owszem!.." Włóczęga zamilkł na chwilę; bierze fajkę, nakłada, zapala, i zaczyna znowu, wyjmując czasami z ust fajkę.

 — Dwaj młodzi ludzie, co to tak często do ciebie przychodzili, mieszkali o dwie mile od ciebie, w zaniku Rosz-nuar;... musieli ci mówić o tem?

 — Tak panie.

 — No! to ja w tym samym zamku przepędziłem młodość moją należał on wówczas do jednej z ciotek moich, starej dożywotnicy, bardzo poważnej, która od rana do wieczora, wcale się do moich nic wtrącała czynności. Prócz niej nie miałem innych krewnych, posiadałem dość znaczny majątek, nie licząc tego co mi ciotka zostawić miała po sobie; a ona myślała, że młody chłopiec, dobrego urodzenia, bogaty, nigdy zawcześnie panem swej woli być nie może, i na świecie źle się prowadzić nic potrafi... biedne kobiecisko!... myliła się bardzo!.. Wcześnie bardzo od głupstw zacząłem!... Kobiety!... karty!.. wytworne jadło, rospusta, miały dla mnie wdzięki, którym się nie chciałem nawet opierać; zdawało się rzeczą bardzo naturalną zaspokajać swoje żądze, i najmniejsze chęci... Tak mnie do samowolności przyuczono, że sypałem złoto garściami, byleby przeszkód nie znaleść na mojej drodze!... Wkrótce to postępowanie, zjednało mi w towarzystwie sławę, z której się śmiałem. .. Byłem postrachem ojców i mężów, bo największem było mojem szczęściem uwieść młodą dziewczynę, podobać się jej, i porzucić...

 — O mój Boże! zawołała Izora, jakażto być może przyjemność oszukiwać tych, co nas kochają?

 — Ty tego nie pojmujesz, mała! Nieżyłas na wielkim świecie,... ani się domyślasz, co się na nim dzieje! nie wieszże tam miłość zwodnicza, przyjaźń interessowana, cnoty rzadkie, a wdzięczność żadna prawie!... Gdybyś tak, jak ja ten płochy świat znała, możebyś się nie uważała, za tak nieszczęśliwą w tej dziurze. Lecz wracam, rozproszyłem prędko majątek , który mi zostawili rodzice; stara ciotka moja umarła, podreperowałem się trochę tem, co wziąłem po niej, podróżowałem często szukając nowych roskoszy, nowych twarzyczek, czasem dla uniknienia zemsty brata, lub męża ; byłem prawdziwie, wielkie ladaco. Przypadkiem dostałem się do Bordo... Tam ujrzałem młodą panienkę piękną, którą ojciec jej, stary marynarz, ostro trzymał. Ale kraty, rygle i guwernantki nie stawały mi na przeszkodzie. Znalazłem sposób dostania się do Adeli; bywałem nawet u jej ojca, bom pekryć się starał przeszłe moje postępowanie. Byłem wówczas młody, przystojny, twarz tę nie wycieńczyły jeszcze trudy i niedostatek, mogłem się podobać... Osobliwie w najwyższym stopniu posiadałem sztukę udawania zakochanego; tą razą jednak miłość moja nie była zmyślona: Adela natchnęła mię uczuciem, którego dla żadnej jeszcze nie miałem kobiety; namiętna, łatwowierna, prędko mię pokochała... nie trudno im ją uwieść było, i odnieść nad jej cnotą zwycięstwo.... Ale przysięgam, że wówczas znudziwszy już sobie życie, którem prowadził, chciałem się ożenić z Adelą. Nieszczęściem, ojciec jej dowiedziawszy się coś o mnie , zaniknął mi drzwi swego domu; wkrótce pojedynek zmusił mię do oddalenia się z miasta; lecz wyjeżdżałem pewny, że Adela wierną mi zostanie; wnosiłem z wielu rzeczy, że nic może pójść za kogo innego, i miałem nadzieję nazwać ją kiedyś moją żoną, sama wystaw sobie rospacz moją ... gdy wracając do Bordo, w sześć miesięcy dowiedziałem się, że Adela poszła za mąż, i wybrała się w podróż z mężem, niewiadomo do jakiego kraju! I tak, ta Adela, tak czuła,... nad którą tyle praw miałem!.... także mię zwiodła!... — Ach! mój panie!. ona zapewne musiała słuchać ojca, a kiedy cię kochała, musiała być bardzo nieszczęśliwa!...

 — Tak... tak... Mówiono mi w istocie, że ją ojciec przymusił do tego. Lecz len, który się z nią ożenił, był podłym... nic mógł nie wiedzieć... Adela mówić mu musiała.... Nie!... ona nie mogła być jego żoną!... No! otoż ten, który mi wydarł kochankę, jedyne szczęście moje na ziemi... jest to twój tajemniczy opiekun... Baron de Marsej!... Osądź że, teraz, czy nie miło mi zemścić się, czy cię bez przyczyny od niego porwałem!

 — Ach! panie mój, opiekun nie wie dział zapewne, żeniąc się z nieszczęśliwą Adelą, że ją i ciebie nieszczęśliwymi u czyni!

 — Nie! on nie mógł o tem nie wiedzieć!... Jakem się o tem małżeństwie dowiedział, chciałem z początku szukać Barona i zabić go, lub paść z jego ręki; lecz nikt o nim, gdzieby był nie wiedział, a wkrótce i ja sam od natrętnych dłużników uciekać musiałem. Kazałem przedąc mój zamek Rosz-nuar; pojechałem do Anglii, chciałem nowymi roztargnąć się przyjemnościami, lecz zdaje się, że od tej chwili, nieszczęście mnie ścigało. Przegrałem większa część mego majątku; kobiety i udani przyjaciele resztę zabrali!.. Powróciłem do Francii.... W czasach szczęśliwszych, pożyczałem ludziom pieniądze, pomagałem przyjaciołom;... z kolei więc zgłosiłem się do nich o pomoc;.. nędznicy!... nic mi nie dali... Dowiedziałem się, że Adela po trzech latach umarła niezostawiwszy potomstwa;... o to mi chodziło. Boleść po jej stracie Barona, już mię trochę zemściła; ale to nie dość; byłbym mu poszedł dogryzać jeszcze, gdyby opłakane położenie moje, znowu mię do ucieczki nie zmusiło... skryłem się, aby mię nic schwytano.

 — "Pojechałem znowu do Włoch , do Hiszpanii, ale nie ten to ja już byłem... nie ten świetny i płochy gaszek, którego lokali się współ-zawodnicy, uwielbiały kobiety. Zmuszony rzucać się coraz na nowe sposoby dla utrzymania życia, nie wstydziłem się związać z podłymi intrygantami, z istotami pogardy godnymi, których kilką laty wprzódy, byłbym od siebie wypędził!. Lecz cóż było robić?.. pracować?. nic nie umiałem, a sama myśl pracy nieznośną mi była... Wkrótce przebrałem układ i zwyczaje tych łotrów tego steku, żyjącego z niczego... spodliłem się , nakoniec!.. dokądże nas nasze słabości nie doprowadzą... Czasami jeszcze spoglądałem na przeszłość; witałem ją łzą , lub wspomnieniem!.. sam wstydziłem się siebie; i nieraz odrzuciłem od siebie z niesmakiem tę fajkę, którą próżnowanie, i zbydlęcenie włożyło mi w usta, która się stała jedyna moja przyjemnością i rozrywką..

 — "Jednakże wśród tej szkarady i rozpusty, pozostało mi jeszcze lekkie uczucie honoru... nie dzieliłem nigdy podłych oszukaństw, które moi towarzysze popełniali... żartowali sobie z tego, co nazywali moimi zasadami prowadzenia się. Zbrzydziwszy sobie tych nędzników, opuściłem ich nareszcie, i postanowiłem powrócić do kraju,... zobaczyć Auwerniją, w której upłynęły najszczęśliwsze dni mego życia. Powróciłem piechotą, i prawie bez grosza. Ale wiele już lat od mojego ztąd wyjazdu upłynęło, nie lękałem się, aby mnie nie poznano. Od kilku miesięcy tu przybyłem. Dawniej byli tu moi znajomi, przyjaciele; ale jedni poumierali, drudzy powyjeżdżali. Chciałem być użytecznym podróżnym, chciałem pracować;... ale zdaje się, jakby niewidzialna jakaś władza, odpychała odemnie tych, którym ofiarowałem moje usługi... Namyśliłem się:.. wszedłem do wieśniaczych chatek, i nigdy Auwernijak chleba i gościnności mi nie odmówił.;. Tak to ujrzałem znowu zamek starej ciotki mojej, posiadłość Rosz-nuar, w której się wychowałem... Znalazłem sposób wkradzenia się doń tajemnie; i w nocy, kiedy nowy tego zamku posiadacz, spokojnie zasypiał, lubiłem błądzić po starej wieży;... oglądać znowu te mury, świadki dawnych moich igraszek... ganki, galerije, o które się nieraz radośne moje obijały krzyki... Tam, cały zatopiony w wspomnieniach, nieraz zapominałem o trzydziestu lalach życia mego,... i byłem jeszcze chwilę szczęśliwy!.."

Włóczęga spuścił głowę na piersi, westchnął i zatrzymał się. Izora, którą koniec lego opowiadania żywo poruszył, zbliżyła się mimowolnie do niego i rzekła rozczulona; "Ach! byłeś bardzo nieszczęśliwy!.."

Włóczęga spojrzał, przypatrzył się jej, zdaje się być mocno uderzony rysami jej twarzy i głosem woła: "To dziwna!.. Zdało mi się słyszeć... zdało mi się widzieć ją jeszcze!..

 — "Kogo?" zapytała zwolna dziewczyna.

 — "Tę, którą nad wszystko kochałem,... którą mi wydarto!. Tak,... ty masz jej rysy... słodycz jej spójrzenia;.. a może to tylko złudzenie... Wreście na len kraj patrząc, zapomniałem zupełnie o Baronie de Marsej, nienawidziłem go jeszcze, ale nie byłbym tych gór opuścił dla szukania go. Los pozwolił misie zemścić! Dowiedziałem się naprzód, że przyjaciel Edwarda, Alfred, był synem Barona z pierwszej żony.

— "Alfred synem mojego opiekuna? zawołała zdziwiona Izora.

 — "Tak, on jest jego synem, i dla lego to właśnie kilkakroć namawiałem Alfreda, aby cię wykradł... Chciałem go do tysiąca głupstw nakłonić... żeby się pobił z Edwardem,.. zgubą syna chciałem się pomścić na ojcu; ale Alfred oparł się swojej miłości... Niewiem prawdziwie na czembym stanął... Możebym we krwi jego zemsty szukał!.,. Lecz los lepiej mi usłużył... Dowiedziałem się od samego Alfreda, że człowiek z Domu Białego był jego ojciec; naówczas zmieniłem zamiary, i porywając ciebie, chciałem dać poznać Baronowi, choć cząstkę tej męki, której sam doznałem... Udało mi się... Teraz, moja mała, wiesz wszystko, i znasz powody, które mnie zmusiły, żem cię tu wprowadzi! do tego tajemniczego schronienia.

 — "O mój Boże! rzekła Izora, rzucając się na kolana i wznosząc ręce ku niebu; jestem wprawdzie bardzo nieszczęśliwa; lecz jeśli zostając tu przez resztę życia, potrafię ocalić mojego opiekuna i jego syna od zemsty... niepowinnam narzekać! poddaję się bez szemrania memu przeznaczeniu."

Poruszony postępowaniem dziewczyny, włóczęga pozwala jej czasem odetchnąć świeżem powietrzem u wnijścia piewszej chatki; ale Karolek wówczas straż cokolwiek dalej odbywa, a najmniejszy szelest, na zbliżenie się czyje, Izora i jej towarzysz umykają do drugiej chatki. Rzadko się jednak zdarza, żeby wędrownik przebywał tę dziką drożynę, daleką od dróg bitych; a od dni piętnastu pobytu w tej rozpadlinie, Izora ledwie parę koz widziała, z zwieszonymi łbami nad dziurą, która jej służy za mieszkanie. Zdaje się poddawać swemu losowi; a jeśli czasem z ust jej imie Edwarda wyleci, to chyba kiedy sądzi że jest sama, i duma sobie pocichu.

Dla pocieszenia, sprawca jej nieszczęść zimno się odzywa. "Twój Edward nie lepszy od drugich, przeszliby jego miłości... bo wszystko w życiu przechodzi;.. byłby cię uwiódł,... opuścił,.. alboby żałował, że się z tobą ożenił, i byłby ci to wymawiał.. "

Izora milczy, ale niewierzy, żeby Edward mógł sobie tak postąpić; serce jej mówi, iż byłby ją zawsze kochał czule; że i teraz choć jej nie widzi, myśli o niej bez przestanku; jestto, ostatnia pociecha, ostatnie szczęście dziewczyny; czemużby go sobie przedłużyć się nic starała?..

Długie samotności godziny, przepędza myśląc o Edwardzie; czasem mimowolnie jego imie z ust się jej wyrywa, wuia go: może jeszcze nie wszystkie nadzieje uszły z jej serca; lecz kiedy słabnie jej męstwo, kiedy Izora mocniej czuje okropność swego nowego położenia, naówczas starannie ukrywany wyjmuje medalijon, i upewniwszy się, że jej nikt nie widzi, okrywa pocałunkami obraz swej matki, który poprzysięgła niepokazywać nikomu. Zresztą nic może się nawet domyślić, żeby ta droga pamiątka, mogła zająć tych, z którymi życie przepędza.

Trzy Tygodnie upłynęło, jak Izora mieszka w chatce Karolka; przez ten czas, dwóch tylko w okolicy widziano pasterzy, i ci nawet nic przechodzili ciasną drożyną, lecz poszli inną drogą. Włóczęga tedy myśli, że choć tylko o mil co najwięcej dwanaście oddalona od Domu Białego, jego Izora jest tu bezpieczniejsza od poszukiwań jak w innym nawet kraju.

Izora siedzi na ławce przed pierwszym domkiem; południc blisko; ale słota, i nikt w taki czas nic ma ochoty podróżować po górach. Jednakże pastuch stoi na straży na pobliskiej skale, i sam włóczęga także, o kilka kroków oddalony od Izory, spogląda w około.

Nagle siary Karolek daje znak umówiony, oznajmujący o przybyciu podróżnych. Włóczęga wchodzi śpiesznie z dziewczyną do drugiej chatki w rozpadlinie, i wkrótce stary pastuch nadchodzi.

 — "Cóż tam? " pyta włóczęga pastucha.

 — "Trzech jakichś ludzi, których zdaleka postrzegłem na górze.

 — "Trzech ludzi!.. Czy w tę stronę idą?

 — "Oni zdaje się sami nie wiedzą gdzie idą.

 — Zostań w chatce; jeśli do ciebie zapukają, otwórz niezwłocznie; pozwól im odpocząć... jeśli jeść lub pić zechcą, daj im chleba tylko i wody; jeśli będą pytać, to wiesz już jak masz odpowiadać."

Karolek kiwnął głową i powrócił do chatki. Przejście z rozpadliny starannie zamknięto. Włóczęga wprowadził do domku Izorę, która zadrzała usłyszawszy O trzech podróżnych; tajemnie jakieś mówi jej przeczucie, że jej opiekun ze swoim synem i Edwardem szukają jej aż tutaj.

Oczy włóczęgi zaiskrzyły się, porwał szpadę ukrytą w kącie; bierze za rękę Izorę, i odzywa się do niej ponuro: "Jeśli choć piśniesz przez ten czas, jak ci podróżni będą u Karolka, jeśli sprobujesz dać poznać, że tu jesteś... przysięgam że cię zabiję!.. Przysiąż więc ty że najgłębsze zachowasz milczenie!.

 — "Przysięgam!" odpowiedziała drząca Izora; naówczas włóczęga zostawia ją w izbie jej, sam wychodzi z domku, zbliża się do desek, składających mieszkanie Karolka, przykłada oko do sporego otworu, widzi wszystko co się dzieje w pierwszej izbie ode drogi.

Dziesięć minut upływa, niema nikogo; siary pastuch myślić zaczyna, że podróżni, których widział, inną pójść musieli drogą, gdy odgłos kroków daje się słyszeć; zatrzymuje się przed domkiem, i głos jeden się odzywa: "Otoż przecie jakieś mieszkanie!.."

Włóczęga zadrżał, głos ten usłyszawszy, bo to był głos Edwarda. Pukają do drzwi domku; Karolek otwiera, a włóczęga drży znowu, widząc wchodzących Barona de Marsej, Alfreda i kochanka Izory.

 — "Pzepraszamy cię poczciwy człowiecze, jeśliśmy ci w czem przeszkodzili, rzekł baron, a dwaj przyjaciele ciekawem w około poglądają okiem. Pomęczjliśmy się;... drogi takie złe w górach, żeśmy konie w pobliskiej wioseczce musieli zostawić; czy niemożnaby chwilkę u ciebie odpocząc?

 — "Tak! tak! niech sobie panowie odpoczną, odpowiedział Karolek spokojnie. Trzej podróżni siadają na słomie, a Alfred wyjmuje szpadę z pod płaszcza i kładzie ją koło siebie. Włóczęga zadrżał poznając broń którą zabił Śmiałego. Ale serce jego przejmuje dzika radość na widok zmartwienia i smutku, malującego się w oczach barona i dwóch jego towarzyszy.

 — Czy sam jeden tu mieszkasz? rzeki baron do pastucha,

 — Tak, panie.

 — Nie bywali tu czasami podróżni.

 — "O! tu prawie nikt nie bywa!.:

 — Czy nie przypominasz sobie, nie szedł tu tedy, nie odpoczywał tu u ciebie jaki człowiek z dziewczyną...

 — Nie..

 — Posłuchaj, rzeki Alfred do Karolka, szukamy młodej, ładnej panienki, którą jeden jakiś, czy może więcej łotrów, uprowadzili z jej mieszkania,... może oni tu nie byli, ale przechodzili w okolicy;... może słyszałeś co o tem;... jeślibyś nam o tem co powiedział, wspanialebyśmy cię nagrodzili...

 — Nic niewiem... i nikogo niewidziałem, odpowiedział obojętnie pastuch.

 — I tak, próżne są wszystkie nasze poszukiwania! zawołał Edward z rospaczą. Droga Izoro!.. nigdyż cię nieznajdziemy!.. nie zobaczym!.. Nie wiemy nawet gdzie cię szukać!..

Baron bierze Edwarda za rękę i stara się go uspokoić, chociaż widać, że i sam niemniej cierpi. Alfred wstał, opatruje wszędzie, spostrzega schody i odzywa się do Karolka: "Masz tam izbę na górze?..

 — Tak, panie.

 — Musi zapewne wychodzić na drogę, którąśmy tu przyszli... Może tam będzie wygodniej odpocząć?..

I nie czekając odpowiedzi starego pasterza, Alfred idzie na wschody, ale izbę znajduje pustą, i wraca smutny do towarzyszów, mówiąc: "Dobrze nam i tutaj..

 — Ta cześć gór jest prawie pusta, rzeki Baron do Karolka. Czem tu żyjesz?

 — Kupuję chleb we wsi;.. przygotowuję go na dni dziesięć...

 — Co za smutne mieszkanie!. rzekł Alfred, jak tu u djabła żyć można?" — "Biedna Izora!" dodał Edward: kto wie czy i ty nie mieszkasz gdzie w takiej nędznej rozwalinie!.. Od trzech tygodni porwano cię już od nas,... i żadnego znaku,... żadnej nadziei odkrycia zbrodniarzy!..

Trzej podróżni milczą przez chwilę. Ukryły za przepierzeniem, włóczęga nic traci ich z oczu, i jak przykuty stoi na miejscu. W pół godziny nareście baron wstaje mówiąc: "No! chodźmy..

 — "Na nic się bawić niezdało dłużej...

 — "Tak! chodźmy, rzekł Alfred, i starajmy się rozpoznać drogę, żebyśmy drugi raz tu się nie przywlekli napróżno... Z resztą, łatwo poznać to miejsce... Mało widziałem tak dzikich położeń tak smutnych, jak to, w którym postanowiono te kletkę. No! czy idziesz Edwardzie! Edward wstaje, spogląda raz jeszcze po ścianach, i wychodzi powoli z Alfredem i Baronem. Wkrótce odgłos ich kroków niknie w oddaleniu; i oni sami nikną z oczu Karolka, który Stojąc na progu patrzał za niemi. Wówczas z miną zwycięską włóczęga wraca do Izory, wołając: "To oni byli!" ale najmniejszego niemają podejrzenia, oddalili się ztąd, i więcej już tu nigdy nie wrócą!

 — "To oni! odezwała się z cicha dziewczyna. I zdało jej się, jakby ją nanowo wyrwano tym, których kochała; pierwszy raz doznaje tak okropnego uczucia; bo już ostatnią wydarto nadzieję, zalana łzami pada u nóg włóczęgi.




ROZDZIAŁ VI.
 

WIERNY PIES.

 

Baron de Marsej i dwaj przyjaciele zwiedzili najstaranniej, wszyslkie wioski i wioseczki Auwernii. Chata pasterza, chałupa rolnika, najnedzniejsza kletka nie uniknęła ich oczu; wszędzie pytają, dowiadują się, opisują Izorę, i obiecują nagrody ktoby mógł dać o niej jaką, wiadomość. Ale poszukiwanie próżne są wszędzie, i z każdym dniem ucieka nadzieja, która się łudzili.

Edward oddaje się najokropniejsze; rozpaczy. Od czasu jak się dowiedział, że Izora go szczerze kochała, że dla niego tylko biło jej serce, miłość jego wzrosła jeszcze. Wyrzuca sobie podejrzenia, łzy, które z jego przyczyny wylała Izora. Sama myśl niewidzenia jej, myśl ta, że nigdy jej smutków miłością swoją nie nagrodzi, udręcza go i wszystkie inne pożera uczucia. Boleść Barona nic tak żywa, smutek przyćmił mu oczy i zachmurzył czoło, po dziecięciu, o którym takie miał staranie. Często nawet sobie przypisuje nieszczęście Izory. Gdybym ją byt miał przy sobie, mówił, gdybym od siebie dziecięcia mojej Adeli nie oddalił, nie byłbym teraz jej pieszczot pozbawiony."

Alfred, którego charakter mocniejszy, łatwiej smutek zwycięża, siara się rozrywać ojca i Edwarda, a kiedy oni tracą nadzieje, on ją się stara przywrócić, mówiąc: "Czegoż się trapim? możemy odzyskać Izorę, kiedy się tego wcale niespodziewamy, ona sama może uciec ztamtąd, gdzie ją zapewne mimowoli trzymają; wówczas powróci prędko do domku, do Białego Domu; kto wie może już nawet wróciła?...

Ta ostatnia nadzieja skłania ich do powrotu na dolinę. Po sześciu tygodniach poszukiwania, wracają do domku Izery; ale tu pusto jak wprzódy. Ta, której szukają wszędzie, nie pokazała się nigdzie w okolicy Szadra, i tą razą Alfred nawet zdaje się nawet tracić nadzieję.

Nim się udali do Domu Białego, odpocząć po trudach przykrej podróży, baron i dwaj przyjaciele idą do chatki wieśniaka, u którego zostawili Śmiałego; lękają się żeby już wiernego obrońcy Izory nie znaleźli; lecz niknie ta bojaźń próżna; są jeszcze o sto kroków od mieszkania Auwernijaka, gdy piękny pies z niego wybiega, okazując największą radość i zbliża się do trzech podróżnych. Jest to Siniały uleczony z ran swoich, który łasi się do barona i liże po ręku Edwarda i Alfreda, jakby im za pomoc dziękował, którą mu zdychającemu dali. Trzej podróżni, radzi z widoku tego, który o mało za swoją panią nie zginął — ale pies nagle przestaje się cieszyć, krąży koło nich, patrzy na domek Izory, i staje przed niemi.

 — "Niestety! — mój biedny Śmiały, ty szukasz kogoś jeszcze!.." rzekł Edward: "Pytasz nas, czy ci twoją panią wracamy !... Nie!.. niema jej dla nas... może nazawsze!..."

Pies patrzał uważnie na Edwarda, jakby jego boleść pojmował; milczy i chodzi tylko w około; nagradzają wspaniale wieśniaka, który miał o psie staranie i wracają do Domu Białego, gdzie mieszkać mają, póki się nie namyślą co dalej począć można.

Nadeszła zima: z drzew pożółkłe opadły liście, ogołocone z ozdób gaje, wyschły murawy, bo w górzystych stronach, ta pora roku jest najprzykrzejsza; przyrodzenie przybiera powierzchowność smutniejszą i poważniejszą, już wysokie śniegi okryły dolinę; dach Domu Białego, przysuty śniegiem, a w ogrodzie wśród suchych i poczerniałych liści, błyszczą zmarzłe kropelki. Jednakże, mimo przykrej pory, mimo smutku, w który się świat cały obwinął, baron de Marsej syn jego i Edward siedzą jeszcze w Auwernii, i mieszkają w Domu Białym, i codziennie po okolicy odbywają wycieczki, tajemna jakaś nadzieja wstrzymuje ich jeszcze w miejscu, gdzie mieszkała Izora; nie mogą się od niego oddalić.

Smiały towarzyskim wszędzie, zdaje się, że to wierne zwierze chce odgrzebywać śniegi, aby pod niemi wynalazł ślad Izory; nieraz widziano go zatrzymującego się, odgrzebującego silnie ziemię, patrzącego niespokojnie na prawo i lewo; ale śnieg pokrywający wszystko, zbija go z drogi.Że baron, osobno chodzi, a dwaj przyjaciele, także innymi idą drogami, Śmiały raz z nim, drugi raz z kim innym bieży; codzień daje nowe dowody swojej zmyślności; codzień radosny wybiega z Domu Białego, a. smutny i milczący powraca.

Alfred utrzymuje, że siedząc ciągle na jednem miejscu nie odkryją Izory; że ten, który ją porwał niepozostał pewnie w Auweruii; skłania więc ojca i przyjaciela, żeby ten kraj opuścić nareście. Baron dla interessów musi na czas niejaki powrócić do Paryża: wszyscy więc mają tam na krótko pojechać, i ztamtąd dalej wybrać się w drogę.

Lecz nim opuszczą Auwerniją, Edward zachęca, aby raz jeszcze przebiedz góry, z których mu tak przykro się oddalić. A chociaż z tej nowej próby lepszego nad poprzedni nie spodziewają się skutku. Baron i Alfred zezwalają na to; i pięknym dniem zimowym wszyscy trzej wychodzą piechotą, z wiernym Smiałym; ubierają się, okręcają się w szerokie płaszcze, a Alfred niesie z sobą ukrytą szpadę, którą znalazł u Izory.

Podróżni długi czas szli drogami, które śnieg przykrzejszymi jeszcze uczynił. Nocują we wsi, i nazajutrz mają powracać do domu bez żadnej nadziei. Wychodzą więc raniuteńko, i idą drogą najkrótszą do Sę't'Aman; w kilka godzin, wchodzą w puste góry, nic widzą żadnego mieszkania, i myślą że za śniegiem drogę stracili.

 — "Gdzieżeśmy u djabła zaszli?" rzekł Alfred zatrzymując się i oglądając się w około:" oddaliliśmy się jeszcze, cośmy się zbliżyć mieli?

 — Zdaje mi się że poznaję to miejsce" rzeki baron: byliśmy już raz w lej stronic...

 — "Chodźmy za Śmiałym" rzekł Edward: "o! on idzie ciągle; jakby nas chciał prowadzić. "

W istocie pies z nadzwyczajnym zapałem szedł swoją drogą; podróżni ukrywają się co najlepiej w płaszcze od zimna, i idą ze Śmiałym; przybywają na pochyłość góry, i spostrzegają przed sobą ścieżkę ciasna i ciemną, miedzy dwoma wzniesionymi skałami.

 — "Teraz poznaję to miejsce" rzekł baron: "przed dwoma miesiącami byliśmy tutaj;... w starej rozwalinie u starego pastucha.

 — "Kiedy tak" rzekł Alfred: to próżno iść tędy, bo się od celu podróży oddalim."

Już podrożał powracać mają, gdy obejrzawszy się za Śmiałym, widzą go biegnącego nadzwyczajnie prędko. Wołają go, ale tą razą niesłucha głosu swych panów, i leci drożyną miedzy skały. Zapał, z którym pies biegi w tę stronę, zwraca uwagę podróżnych; idą za nim w drożynę; i już głośne szczekanie i wycie oznajmują im, że Śmiały zrobił jakieś ważne odkrycie.

Baron i dwaj przyjaciele idą prędko w ciasnej drożynie, i widzą psa u drzwi domku. Oczy Śmiałego iskrzą się, rzuca się na próg zajadle, drapie nogami i wyje coraz mocniej i głośniej.

 — "Co to znaczy?" zawołał Edward: "czyliż ten zapał i zajadłość Śmiałego, nic oznajmuje nam, że w tym domu znajduje się jego zabójca! Patrzcie!... patrzcie!. nic chce się krokiem odedrzwi oddalić... patrzy na nas, żebyśmy mu przyszli na pomoc.

Wszakeśmy tu byli" rzekł baron.

 — "Co to znaczy!... ten wierny sługa nie bez przyczyny chce się wedrzeć do lego okropnego schronienia... O! mój Boże!., gdybyśmy też tu znaleźli Izorę!

 — Otwórzcie! hej!., otwórzcie! " zawoła! Alfred bijąc we drzwi. Lecz nikt się nie odezwał, najmniejszy szelest słyszeć się nie daje, a gniew i zajadłość psa co chwila się powiększa; przeciągle wycie rozchodzi się po okolicy, a trzej podróżni postanowili choćby gwałtem wedrzeć się do chatki.

Od czasu jak pies szczekać zaczął, okropna scena dzieje się w głębi chatki: włóczęga był tam sam jeden z dziewczyną, bo pastuch poszedł po żywność do wsi pobliskiej. Jak tylko pies zawył, towarzysz Izory pobiegł wyjrzeć drzwiami; poznał Śmiałego, zimny pot zlał mu skronie, widzi się zgubionym, widzi odkryte schronienie Izory, bo żadna siła ludzka nie odprowadzi psa od chatki, póki swojego zabójcy nie zajdzie. Wkrótce głos barona, wołanie dwóch przyjaciół, przekonywają go, że nie potrafi ukryć przed nićmi Izory, bo Śmiały pokaże im tajne przejście. Niema sposobu ucieczki, niepodobna się wedrzeć ztąd na wierzch otaczającej skały; w jednej chwili włóczęga wszystko uczuł, wyrachował, namyślił się i okropne zrobił postanowienie.

Wchodzi do drugiej kryjówki, zamyka starannie przejście, i przychodzi do dziewczyny, która słucha z żywem poruszeniem wycia psa, mówiąc po cichu: "O! mój Boże!" ktoby myślał że to mój Śmiały!.. ach! może niebo wybawicieli mi zsyła!.. Mój wierny towarzysz nie zdechł!,.

 — "Tak!.. to on w samej istocie" rzekł włóczęga ponuro, rzucając na dziewczynę okropne spójrzenie: "ale coby cię miał ocalić... ten pies zgubi cię.

 — "Wielki Boże!., co?... czegóż tak patrzysz na mnie" rzekła drżąc Izora.

Włóczęga bierze szpadę, zbliża się do niej, porywa drżącą jej rękę, którą ku niemu błagając wyciągała, i mówi: "Trzeba umrzeć!..

 — "Umrzeć!" zawołała dziewczyna, wznosząc na niego oczy łzami zalane.

 — "O mój Boże!.. ty mię chcesz, zabić... cożem zrobiła?.. czemże zasłużyłam na to?.. czyżem cię bez szemrania nie słuchała, odtąd jak jestem z tobą?..

 — "Tak!.. tak!., nie zasługujesz na los tak okropny, znam ja to; daleki od nienawiści... miałem owszem ku tobie;... sam niewiem jakie uczucie;... ale nienawiść moja dla barona przewyższa wszystko!., przysiągłem że cię żyjącą nie oddam w jego ręce: i dotrzymam przysięgi... Czy słyszysz?.. obiegli nasze mieszkanie... wprędce słabe drzwi wyłamią; a ten przeklęty pies odkryje im i to ostatnie schronienie;... chcą cię ocalić... chcą cię ztąd wyprowadzić!... ale cię już nie znajdą przy życiu !.. Trzeba umrzeć Izoro ! nim się tu dostaną!.."

Obłąkana, poruszona, przelękniona Izora, usiłuje jeszcze zmiękczyć swego zabójcę; pada na kolana; ale on w zapale nic nie widzi, nic czuje, w prawym ręku miecz trzyma, drugą chce odsłonić piersi swej ofiary, aby mógł łatwiej w serce ugodzić. Izora wyrywa się; chce uciekać;. przytrzymując ją z całej siły, zrywa ostatnie piersi jej pokrycie, i medallijon, który tam był ukryty, zatrzymuje miecz, mający ją przebić; zabójca uderzony widokiem jego, krzyknął z przestrachu i podziwienia: "Mamże oczom moim wierzyć?.." zawołał": "ten obraz! kobieta!.. mów!.. zkądżeś to dostała?...

 — "Jest to obraz mojej matki !" zawołała Izora składając przednim rączki: "i ona, jak powiadają, była bardzo nieszczęśliwa; ah! zlituj się... daruj życie jej córce!..

 — "Twoja matka!.. Adela była matką twoją!.. co za myśl... tyżbyś być miała !.. "

Nie mógł dokończyć; szpada wypadła mu z ręki, jakby go piorun uderzył Wkrótce ogromny łoskot daje się słyszeć; wyparto drzwi od wschodu. Kiedy baron z Edwardem dolną opatrują izbę, Alfred ze Śmiałym, bijąc po wszystkich stronach szpadą, którą miał pod płaszczem, wynalazł przejście do rozpadliny; rzuca się ze szpadą w ręku naprzód, i wpada do drugiego domku, w chwili, kiedy Izora przestraszona, padła zemdlona u nóg włóczęgi.

 — "Nędzniku !" zawołał Alfred: "nie omyliłem się, tyś to nam ją porwał!.. życiem twoją podłość przypłacisz!.."

 — "Izora należy do mnie " odpowiedział włóczęga porywając szpadę: "nikt większych nad nią praw nademnie niema!.."

Lecz już Alfred rzucił się nań ze szpadą; okropna walka wszczyna się o parę kroków od zemdlonej Izory, ale trwa tylko chwile. Alfred podwaja razy, zdaje się, iż nowej zręczności, nowych sił mu przybyto przeciwnik śmiertelnie raniony, padł u nóg jego w chwili, kiedy baron z Edwardem wchodzą do chatki.

Już mają wynieść Izorę z tego okropnego schronienia, na drożkę, gdzieby przy świeższem powietrzu odzyskała zmysły; lecz przeciwnik Alfreda oddycha jeszcze, daje znak, że chciałby mówić;... Otaczają, litość zastąpiła zemstę, chcą go jeszcze ratować — "Oszczędźcie sobie próżnego trudu" rzekł raniony konającym głosem: "czuję żem już blizki śmierci;. ale pozwólcie mi jeszcze spojrzeć na drogie rysy Izory... Ah!. nie ocucajcie ją póki ja nie umrę... Alfredzie... pomściłeś się za ojca... Jestem ten Sawini!.. kochanek nieszczęśliwej Adeli!..

 — "Sawini!.." zawołał baron ze zgrozą.

 — "Tak!.. teraz wszystko odgadłem!..; Izora jest moją córką... jest to dziecię mojej Adeli!.. a ja tylkom co nie był jej zabójcą!... ale nieba ochroniły mie od tego okropnego występku, dziękuję im za to!... Wspomnienie moje przykrem będzie temu dziecięciu!., ach! przyrzeczcie mi... przysiążcie, że jej nigdy nie powiecie, iż bytem jej ojcem!.. "

Przytomni temu, z trudnością wykonywają przysięgę, której zada Sawini, on całuje rękę omdlałej dziewczyny, z ostatniem wysileniem, pada na tył i umiera...

Izorę wyniesiono na drogę, i zaczęto ją trzeźwić. Otwiera oczy, ogląda się w około, i wydaje okrzyk podziwienia i radości, na widok swoich przyjaciół.

 — "O mój Boże!... wyście mnie ocalili!.. " zawołała, lecz wkrótce spoglądając na chatkę, dodała przestraszona: "Ale on łam!.. gdyby wrócił!.. znowuby mnie może chciał zabić!..

—Ten, ktory cię od nas porwał, nie żyje już" rzekł baron: "Nie zobaczysz go już więcej Izoro; zginął bijąc się z moim synem...

— "Umarł!" zawołała Izora, z uczuciem politowania; rzuca się na kolana, podnosi ręce ku niebu i dodaje: "Boże przebacz mu wszystko złe, którego był przyczyną, tak jak ja mu przebaczani!.."

Ci, którzy ją otaczają odstąpili z uszanowaniem, ona się modli, a dziwne poruszenie maluje się na twarzach przytomnych, na widok dziewczyny, która nie wic, że modląc się, za sprawcę swoich nieszczęść, modli się za ojca.

Pomyślano nareście jakby coprędzej oddalić od tych smutnych miejsc Izorę. w których trzy miesiące przeżyła. Właśnie siary pastuch powracał do swojej chatki, dano mu worek pieniędzy, rozkazując, aby pochował Sawiniego u wchodu w wązką drożynę, i pilnował do śmierci grobu lego nieszczęśliwego,

Wracają ku dolinie. Śmiały biega, skacze, podskakuje przed swoją panią. Łatwo osądzić jak go pieszczą. Dziewczyna jeszcze nieśmie wierzyć szczęściu swojemu; ściska ręcę barona, Alfreda, patrzy na Edwarda, a w tem spojrzeniu cała jej miłość się maluje.

Przybywają wreście do domku, ale przenoszą się do Domu Białego na mieszkanie, uszczęśliwieni, że są razem, że są z sobą, że ich już nikt nierozdzieli. Tu to Izora dowiaduje się, że jej opiekun nie sprzeciwia się ożenieniu z Edwardem, i że może śmiało oddać się całkiem swojej- miłości.

Po trzech miesiącach cierpień i niewidzenia, bardzo naturalnie, ze się trzeba śpieszyć szczęścia używać; Edward też nie myśli się ztąd oddalić, póki nie będzie mężem Izory. Ten obrządek odbyt się w Auwernii spokojnie, i niewystawnie, a miłość i przyjaźń tylko mu towarzyszyły.

Dziewczyna poszła za mąż, pod imieniem Izory Zerwę; sądziła że to było nazwisko jej ojca, a nikt tez nieśmie jej w tem przeczyć. Lecz Edward w swojej żonie tyle znajduje cnot i przymiotów, wdzięków i łagodności, że je nierównie ceni wyżej nad drzewo genealogiczne i powtarza stosując do niej ten wiersz z Meropy:

 

"Tym, co godni kochania, przodków niepotrzeba!"




ROZDZIAŁ VII.
 

TRZY LATA POTEM.

 

Trzy lata prawie upłynęły od wypadków, któreśmy opisali; gruby jakiś jegomość, okryły szeroką kapotą, trzymając ręce w kieszeniach, szedł około godziny trzeciej przez ulicę Wiwien; rzuciwszy okiem na nowe książki, rozłożone w sklepie Ambrożego Diupą i Kompanii; podziwiwszy się trochę pięknej edycii poematu Napoleon w Egipcie przez panów Bartelemi i Mery, oddalał się podskakując i miał wejść na ulicę Kolber, kiedy nosem palnął o jakąś kobietę, naprzeciw niemu idąca.

Ta pani zgrabna i wysmukla, miała różowy kapelusik, lękała się, żeby ten jegomość uderzywszy się o nią, nic rozrzucił jej ubrania nagłowię; cofnęła się więc nieukontentowana i miała się żalić na jego nieuwagę, gdy spojrzawszy mu w oczy rozśmiała się głośno, a ów jegomość z kolei, krzykną? z podziwienia.

"E !.. czy się nie mylę!... to moja ładna Franuleńka!...

— "Patrz!... to Robino!.. Ach! mój drogi, jakżeś się odmienił od trzech lat, kiedyśmy się widzieli!..

— "Zawsze ta sama!., zawsze miła!, dowcipna!.. Jakimże szczęśliwym trafem cię spotkałem?...

—"O! a jakże śmiesz mówić ze mną. Ostrożnie, żeby kto nie zobaczył! Gdyby która twoja piękna, znajoma, księżniczka jaka, widziała cię ze mną rozmawiającego !.. Mój Boże!.. cóżby to powiedziano?.. Uciekaj,., uciekaj co prędzej żebyś się nie spospolitował!...

— "Ach! Franusiu!.. żarciki!.. drwinki!.. z twego dawnego i zawsze wiernego przyjaciela!..

— "Bo tez to ja pamiętam, jak ten dawny i zawsze wierny przyjaciel obszedł się ze mną, jak się zbogacił!..

— "Ach! Franusiu, jakżeś mnie źle osądziła; to ty, przeciwnie, zaraz rozgniewałaś się, i niechciałaś mnie posłuchać... Taki trzpiot z ciebie!.. Przypominam sobie nawet żeś mie bez świecy porzuciła !.. to mnie bardzo zmartwiło !.. i gdybym się złego przyjęcia nie lękał, byłbym nazajutrz złożył mój majątek u nóg twoich, bo to com mówił, było tylko próbką twego charakteru.

— "A to rzecz dziwna!... ale dajmy pokój przeszłości... Wiesz dobrze, że ja zawsze lubiłam tylko używać teraźniejszóści nie troszcząc się o resztę; i dla tego, mój drogi, we dwa dni po twojej ucieczce miałeś już zastępcę; boś ty nie laki gagatek, żeby się w tobie na śmierć zakochać!...

 — "Franusiu!.. nic mówże mi tego proszę.... Zapewne domyślam się, ze kto inny mógł, w przeciągu lat trzech, zająć twe serce...

 — "Inny!! inny!. Wyborny jesteś! siedmiu innych, mój drogi! a każden coraz lepszy, każden bardzo posilny!... E! ja teraz i po angielsku się już nauczyłam!..

 — "Franusiu! gdybyś wiedziała, jaką mi przykrość robią te wyznania, dałabyś temu pokój!.. Mnie., który cię w sercu swojem dotąd zachowałem!..

 — "No!. nie bredźże!.. Ale ciekawa jestem, coś ty przez trzy lata porabiał... daj mi rękę... Czy się nic lękasz dać mi ręki?..

 — "O! mogę, mogę..."

 — "No, to przejdźmy się tu sobie; mam czas wolny aż do czwartej, opowiedz mi to przecie.."

Robino bierze Franusię pod rękę wzdychając, modniarką pęka od śmiechu z jego westchnienia, a on w te słowa swoję opowiadanie zaczyna: " Jakeśmy się pokłócili, pojechałem do zamku, który kupiłem.:

 — "Miałeś zamek!., i gdzież to?..

 — "W Auwernii.

 — "Lepiejby było w Belwil, to weselej, osobliwie teraz, kiedy lam wystawiono teatrzyk, taki jak za rogatką Roszszuar.

 — "Umhu! tak!., przekonałem się, że lepiejbym byt zrobił, gdybym sobie był tylko kupił wiejski domek. Wreszcie, pojechałem do Auwernii z Alfredem de Marsejem i Edwardem....

 — "Z Alfredem! z tym, u którego się tak śpił; tego wieczora, kiedym to musiała robić herbatkę i inne leki dla jegomości... Mój Boże! tyłem robiła dla tego niewdzięcznika...

 — "Nigdym tego nie zapomniał Franusiu!..

 — "Nie.. to za... no, no! mów dalej!

 — "Miałem bardzo śliczny zamek... Ah!.. jaki wspaniały!.. wieże, galerije; pokoje z amorkami na sufitach.."

 — "Moj Boże! a ty sobie po nich chodziłeś jak Kupidynek?..

 — "Pozwólże mi dokończyć. Nieszczęściem zamek niebył zupełnie nowy.. Kazałem go naprawiać i ożeniłem. się.... żeby się pozbyć twego wspomnienia Franusiu, które mię wszędzie goniło. Ożeniłem się z córką jednego margrabiego, która szalała za mną!.. Zdawało mi się, żem się przepysznie ożenił!.. Ale musiałem się razem ożenić z całą jej familiją... tatunio! wujaszek, siostrzyczka; wszystko się to zbiegło do mnie. Mój teść co mi miał się o piękny urząd wystarać, nic mi nie zrobił. -. Żona wszystkich sług mi rozpędziła; poprzyjmowała drugich, ci kradli; zamek len djabelski, strasznych mymagał ciągle poprawek; ledwie z jednej strony skończono, z drugiej trzeba było zaczynać!. A mój wujaszek Miluchny, którego nominowano Dozorcą całego domu, zbierał szpilki, a nie pilnował robotników. Z drugiej strony teść mój rujnował mię swymi ekonomicznymi planami; kazał mi skupować siada owiec, które chciał wyuczyć do ciągnienia pługu, mówiąc: że się tym sposobem prędzej rola uprawi; a te biedne barany zdychały, ledwie się zaczynając przyuczać do pracy. Napełniał śliwkami szpichlerze zamkowe, utrzymując że z nich lepszy będzie cukier jak z buraków; ale jak chciano próbować, znaleziono wszystkie pogniłe. Wykopał kanał w ogrodzie, powiadając, że jak się w nim kiełbie rozmnożą, to będziem je solić i przedawać zamiast sardeli; aż tu kanał wysechł i szczury tylko w nim się rozmnożyły. Kiedy pan Margrabia robił te piękne doświadczenia, żona moja dawała bale, obiady wspaniałe!.. Ale ja na nich się nie bawiłem, bom musiał grać z panem teściem w wista. Nareszcie siostra mojej żony poszła za wdowca mającego troje dzieci; a ja ich wszystkich musiałem w zamku moim mieścić. Chciałem robić nad tem uwagi, ale żona mi powiedziała, że kto tak jak ja bogaty, ten skąpić nie powinien. Otoż ja chciałem się dowiedzieć, czy byłem jeszcze bogaty; i napisałem do notarijusza, we dwa lata po ożenieniu. Odpisał mi, że moich pieniędzy miał już tylko pięćdziesiąt tysięcy franków. Tak tedy wydaliśmy na naprawy zamku, bale i doświadczenia ekonomiczne około trzech kroć pięćdziesięciu tysięcy franków. Pobiegłem powiedzieć panu teściowi, że został mi się już tylko zamek i dwa tysiące pięćset liwrów dochodu. Mojej żonie, jak to posłyszała, źle się zrobiło; teść porwał za kij i chciał mnie ogrzmocić, utrzymując, zeru go oszukał, i że dla pozyskania ręki jego córki, udałem nierównie bogatszego, niżeli byłem w istocie.

 — "Otoż, jak mi się znudziły połajania, groźby i wist, wyjechałem sobie chłodkiem do Paryża, zostawując im zamek, który poźniej przedać musieli, bo im nic nie przynosił; ja im już to darowałem! dość mi moich dwóch tysięcy pięciuset liwrów dochodu;... i byleby mię żona z teściem nie dogoniła kiedykolwiek w Paryżu, bardzobym był szczęśliwy. Takie to się rzeczy ze mną działy, kochana Franusiu!.. moi dwaj towarzysze podróży nierównie byli szczęśliwsi: Edward ożenił się z dziewczyną, która mieszkała w górach niedaleko mego zamku... Nic miała wprawdzie sławnego nazwiska, nie tańcowała jak Kornelija, ale zdaje mi się, że męża bardzo szczęśliwym czyni. Mają już śliczną córeczkę, i przez sześć miesięcy w roku mieszkają w Domie Białym, w pięknej posiadłości w Auwernii, prosili mie, żebym ich tam odwiedził, i jabym to bardzo chętnie uczynił, gdybym się nie lękał spotkać z moją żoną albo teściem w tamtych stronach. Co się tycze Alfreda, i ten się niedawno ożenił z niejaką Zenny de Zerwil, którą kochał oddawna... miluchną ma żonę; chodzę czasem do niego na obiadek. Otoż Franusiu obraz tego, com zrobił przez trzy lata... a ty?..

 — Ja ? ja sobie latałam!...

 — Czy ciągle jesteś w tymże magazynie ?

 — "Otto!... ze trzydzieści ich przeszłam od tej pory.... Teraz to już nareście mam sobie miejsce wynaleść, pewna znajoma osoba szuka teraz dla mnie jakiego sklepiku fashionable."

 — Franusiu!...

 — No? a co?

 — Czy twoje serce milczy?... czy to spotkanie nie napełnia cię słodkiem poruszeniem?

 — I nie! broń Boże! ani trochę nie jestem poruszona!.....

 — "Franusiu, mam jeszcze nie zły fundusik "... i mam nadzieję wejść znowu w służbę administracyjną... Kiedyśmy się znaleźli znowu, któż nam broni odnowić dawne słodkie nasze związki, i uwielbiać się tak jak dawniej?"

 — Nie!... do nóg upadam !... ja nic nie odnawiam; jeszczebyś znowu broń Boże schwycił jakie dziedzictwo i znowubyś mię na lodzie osadził!...

 — Ah! Franusiu! co za wymówki!... krajesz mi serce!...

 — Smuci mię to, ale co ty, to mi nic a nic nie krajesz!...

 — "Korzystajmy przynajmniej z trafu, który nas przybliżył do siebie, chodź ze mną na obiad Franusiu...

 — Nie.

 — Znam jednego traktijernika, który wyborne robi lody z rumem;... ty to dawniej lubiłaś Franusiu.

 — I teraz lubią, ale z tobę nie pójdę na obiad. O! próżno mi się wdzięczysz!... mnie to nie poruszy! Otoż i czwarta godzina, musimy się rozstać;... idę do mojego maleńkiego milorda na plac przed Bursą.

To mówiąc, Franusia, puszcza rękę swego towarzysza; on wzdycha serdecznie, i wyjmuje chustkę z kieszeni, wznosząc oczy ku niebu; ale Franusia śmieje się z tego i odzywa się żegnając: "Mój drogi... przebaczyłabym niewierność, niewdzięczności nie mogę!"
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